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„Thermidor" — nowy dram at Wiktoryna 
S trdon — sprawił w Paryżu ogromtią zawieru­
chę, wywołał bursę gniewów i burzę oklasków, 
poruszył wszystkich do takiego stopnia, że o nim 
tylko mówiono w poniedziałek aa  recepcyi u nie- ' 
m łoekłtfo ambasadora, a  we wtorek w parła m en­
d o  zaatakowano m inistra sztuk piękny oh p. I 
BonrgeoWa za to, że pozwolił znieważyć rew olucję. 
Powiedzmy tu  nawiasem, że ten minister ciężkie 
ma teraz zadanie z autorami różnych dramidttł. 
W sobotę rzucono się nań w parlamencie sa to, 
ie  śmiał zakazać komedyi p. t. ,L »  filie Ellse" 
tak  brudnej, że gdy deputowany radykalny Mille 
rand zaczął odesytyweć z niej na|eełniejsze urywki 
antirelłgijne, to prawica, zatknąwszy uszy, wysała, 
a gdy następnie chciał minister odczytać kilka 
■een ajbardziej nleobyczajnyeh, to prezydent izby 
ostrsegł panie na galeryi, że możeby zechciały 
opuśdć salę, czego one jednak nie zrobiły. Po 
gorącej utarczce ministra s radykałam i, izba 
akceptowała zakaz cenzuraloy. Za to we wtorek, 
w walce o „Thermidara", zwyciężyli radykaliści 
i tego dnia wieczorem już się z powodu zakazu 
coasoralnego nie mogło odbyć trzecie przedsta­
wienia dramatu Sardou, o czem wiadomo z wczo­
rajszego telegramu.

Pierwsze przedstawienie by’o wspaniałym 
tryumfem snakomitego dramaturga; drugie — kię- 
■ką Jego, ale mszesytną.

Poatuchrjmy treści.
Rzecz dzieje się podczas wielkiej rewoiucyi, 

w r. 1794, w strassnym miesiącu lipeu, nazwa­
nym w kalsndarzu rawolucyjaym Tharmidorem. 
Robaspisrra szalał, gilotyna pracowała bez prze­
rwy, lud paryski był rozbestwiony do ostateczno­
ści. Wówczas to cicbo, bez rozgłosu, z ciągłem 
narażaniem życia pracował utalentowany aktor 
Karol da-la-H ussiere, wykradając ofiary dzikości 
RobMpierre’a. Os jest bohaterem sztuki.

Akt pierwszy odbywa się nad brzegiem Se­
kwany. Ta spotyka s>ę de-!t-Bu«id*e z młodym 
oficerem Martialem Hugonem , który właśnie wjechał 
do miasta, wioząc sztandary, zdobyte na wojnie. Ofi­
cer opowiada bohaterskie walki wojska z wrogami 
f  rancyi — de la-Bussiere słucha, potrząsa głową 
i zaczyna straszną opow eść czynów rewolucji. 
Oficer chwyta się za skronie, Unzom własnym nie 
wierzy, załam uje ręce Wtem słuchać czyjeś kroki 
Mote. to zbiry rewoiucyi AkcOi i oficer chowają 
się za występem inuru Wchodzą praczki -  we­
sołe lyjuw un, wyuzdane, nzisie wilczyce. Szek­
spirowska jest ich rozmowa, w której szydzą ze 
wszystkiego co ludzkie i chrześcijańskie Ciągną 
one młodą dziewczynę w zakonnym habicie. Schwy­
tały ją  uciekającą z klasztoru,* na który napadły 
wojska Robespierra, i teraz radzą, co z nią zro­
bić ? Za to, że głupia wierzy w Fana Boga, warta 
jeBt śmierci więc oddać ja w ręce kała, ale — 
ba! — ma na szyi piękny złoty krzyżyk. Szkoda 
krzyżyka! Więc — utopić dziewrczę! I oto ciągną 
ją wiedźmy do wody, ale wtem wypadają aktor 
z oficerem, rozpędzają praczki i tu  się okazuje, 
że dziewczęciem jest Fabianna Lecoulteux, na­
rzeczona Martiala. Ona sądziła, ze on zginął — 
tak jej powiedziano — więc wstąpiła do klasztoru 
i właśnie odbywa nowicjat. Czułą scenę, na którą 
ze łzami patrzy szlachetny aktor, kończy sic akt 
pierwszy.

Drugi odbywa się w mieszkania teatralnej 
szwaczki m-me Berillon. U niej de-la-Brussiere 
przechowuje uratowane przez siebie otnry rewo­
lucyjnego rozbestwienia. Zapada wieczór. Nieba­
wem można będzie pod osłoną nocy wywieźć Fa- 
biannę z miasta. A tymczasem ona rozmawia z 
Martialem, który ją  prosi, aby zrzuciła suknię 
zakonną i była mu żoną. Długo broni się Fa­
bianna, wreszcie pada w objęcia narzeczonego, 
wołając, że dobry Bóg nie weźmie jej tego za 
grzech. I kiedy oni patrzą sobie w oczy, za sce­
ną, na ulicy, rozlega eię hałas. Więc biegną do 
okna i ze zgrozą odskakują od niego: tam zbiry 
robespierrowskie prowadzą w kajdanach mniszki, 
zakonne siostry Fabianny, biją je, znieważają, a tłum 
śmieje się sprośnie Fabianna postanawia podzie­
lić z niemi dole. Tu znowu toczy się walka mię­

dzy nią a jej narzeczonym i nie wiadomo jakby 
się ona skończyła: z trzaskiem otwierają się drzw i, 
wpadają zbiry i zabierają, Fabiannę. Oficer pada 
na ziemie bez czucia.

Krótki trzeci ak t odbywa eię u De-k-Bru«- 
r ć r a .  Zwyczajem Sardou, tu  przed widzami prze-1 
suwa się szereg ślicznych obrazków, charaktery- j 
żujących epokę. M artial i aktor układają pian 
wykradzenia Fabianny. Pod konisc, jak bomba, 
wpada wiadomość o upadku Ribespierre’a. Obraz 
przedstawia radość jednych, rozpacz innych, za- 
mlęszanie ogólne. Aktor w a la : „Wielki Bgże ! 
bądź pochwalony ! Francja odetchnie !“ L^cz ta  
wiadomość je it trochę zawezetma. Robezpierr® u- 
padnie, ale cokolwiek później, po ostatnim akcie 
dramatu.

Ten ostatni akt odbywa się w w ęsieniu 
skazanych na stracenie. Fabianna ta  chwilę pój­
dzie na szefot. Za sceną słychać hałas tłumu, 
który domaga się widowiska. Wchodzą, de-la- 
Baisiere i Martial. Aktor mówi, że jfs t jeden 
tylko ratunek : konwent uchwalił, że kobiety bę­
dące w odmiennym stanie, nie mogą być tracone. 
Niech tedy Fabianna powie, że się czuje matką. 
Przychodzi sędzia i podaje jej deklarację, k tó rą  
ona potrzebuje tylko p odziać , a będzie uratowa­
na. M artial pada jej do nóg błagając a to, de-la 
Bosslóre nalega bardzo przekonywująco. Fabianna 
słucha Ich, przeciera oczy sa zdumienia, pojąć 
nie może, jakim sposobem oni, t i ry  szlachetni.... 
on, jej narzeczony... mogą jej to proponować. 
Wreszcie porywa deklatacyę. drze ją  na kawałki 
1 nie spojrzawszy na M artiala, idzie na szafot 
Martial, oszalały z rozpaczy, m u c l  się n t  żan­
darmów, aby ją  odbić, lecz żandarm) dają ognia. 
Martial pada trapem.

Zasłona spada.
Owóż na drngicm przedstawianiu tego dra­

matu w teatrze Komedyi Francuakioj radykaliści 
zrobili straszną burdę. Obsadzili oni górne piętra, 
w loży zaś siedział szef ich, głośny komunard, 
dziś deputowany i redaktor anarchistycznego dzien­
nika L a  E a ia ille , p. Lissagaray. Dawał on sygna­
ły do gwizdania, a kiedy Ccąuelin, grający ak to ­
ra, skończył świetną tyradę o bezeceństwach re 
wolucyi, Llssegaray rzucił mu na scenę garść mie­
dziaków, wołając: „Otc, masz zapłatę, lokaja
Gembetty!" Wówczas publiczność s parteru za­
częła bombardować lożę L łsiagaraja, zjawiła się 
policja, aby go wyprowadzić, lecz on, z kolega­
mi swymi, zaczął bić żołnierzy. W dała się w to 
publiczność. Przybiegł Clemenceau, aby ratować 
Llssagaraya; przybył dyrektor; policji, aby kiero­
wać bitwą. Trwała on- minut 15cie Udało się 
wyprowadzić Lleaagaraya z cnlą jego świtą. 
Przedstawienie znów się zacięło, lecz wtedy Lissa- 
g tray  znowu wpadł do łoży i wrzasnął ku pu­
bliczności : „Wy, podli m ujcadins  1 (fanfarony 
Tak w r. 1793 zwano obrażliwie wymnskanyrb 
gwardzistów). Rewolucja srobiła was z bydła 
ludźmi, a wy ją teraz obrażacie, łajdaki. Niech 
żyje rok 1794. Wiwat Robeapierre!“ Parter i leże 
wołały : „prees z tymi awanturnikami, co robi 
p o lic ja?“ A góra wrzeszczała: „Niech żyjeLissa- 
garayl* Kilkanaście CBób wpadło do loży, aby z 
niej wyrzucić anarchistów, lecz ci pierwej wal­
czyli kastetami, a potem dobyli rewolwerów. 
W sarnę porę przybiegli żandtrm i i z a t r d i  ze so­
bą awanturników z loży i z górnych pięter. Tym­
czasem na ulicy zebrał eię tłum , wznoszący okrzy­
ki na cześć Liisagarays. Rizpędzono go

Jeszcze jeden szczegół. Na recspcyi u am ­
basadora niemieckiego minister marynarki Bsrbey 
ubolewał, że tak piękny dram at wywołał tak nie­
miłą scenę. „Piękny d ram at! —  zawołał minister 
finansów Ronvier. — Ja  się dziwię, ie  taki 
paszkwil na rewolucję pozwolcmn wystawić w tea­
trze lubwencyonowanjiL !“. Barbey wzruszył r a ­
mionami i oasiedł.

No, teraz radykaliści pewnie darują R .uv e- 
rowi, że sztucznie obniżał, to zuów podwyższał
kurs renty psńitwowej, żeby 
miljonowy majątek 1

ten sposób zrobić

Śmierć ks. Balduina.
Bruksela 23 stycznia. 

Kiedy przed 60 ciu niespełna laty belgijski 
kongres narodowy wybrał ks. Leopolda saeko-

koburakłego królem Belgów, nikt z członków ów­
czesnego zgromadzenia nie prz jpatzcził, że całe 
nadzieja dynastji spoczywać będą dziś na 16-to 
letnim młodszym synu kr. Flandzji, księciu .Alber­
cie. Obecnie parujący monarcha Belgji j s; tta r-  
n ijm  synem wybranego w r. 1831 Lenpolda Igo, 
młodszym jest ks Flandrji. Jedyny zyn Leo­
polda II  go, ks. Leoroid, umarł w r. 1869 w 
tym samym dniu, w którym przeniósł się obe 
cnie do wieczności kz. Bulduin, rćamzy ry i  k». 
Flandrji, na którego spadło prawo do tronu bel­
gijskiego.

Nie ulega r.ajm nie;*^ wątpliwości, ie  ka­
tastrof* nas ąpłlft supeW e niespodzianie. N a­
wet najbliższe sfery dworskie nie przeczuwały jej 
niemsl do ostatniej chwili. Jeszcze przed 15 tn 
dniami, młody książę, zdrów i czerstwy, pełnił 
służb? w koszarach, jak r kapitan karabinierów. 
W tym dniu nagłe zapadła na sap...lenia jlu c  
siostra jego, k» Henrietta. Od toj chwili kr. 
Balduin nie opuszczał na '■hwłlo łoża ehorej sio­
stry, przy której czuws.ł dniem i nacą.

Wedla wszelkiego prawdopodobieństwa, kaiążę 
w tym czasie zaziębił a ię ; jakoż dnia 17-tego b. 
m. wojskowy lekarz, doktor M ćilis, stwierdził 
lekkie zapalenie gastryczne i polecił księcia po­
łożyć się do łóżka. Dnia 19tego stycznia zauwa­
żono małoznaczne zajęcia dolnej części lewego 
płuca, a aczkolwiek Ukarz nadworny nie widział 
żadnego niebezpieczeństwa, wezwał na konsulta­
cję dra Mullera. Obaj nie zacleili nic grrż&ego.

W d. 21-ym nastąpiło znaczna polepszenie, 
a młody książę niecierpliwie dopytywał się, kiedy 
będzie mógł opuścić ió żk ,. W nocy jednak chory 
był bardzo niespokojny i gorączka zwiększyła iię. 
W d. 2 2  m, około południa, dr Me His z przera­
żenie spostrzegł nieprzewidziany supełnin postęp 
choroby. Całe płuca były już zajęte, a zapale 
nie przybrało charakter 'nader groźny i ostry, 
gorączka zaś dosięgła 42 stopni. Przerażenie za­
równo wśród lekarzy, jak I dworu, zapanowało 
straszne. Wezwano słynnego specjalistę, dra Ro- 
taelaere, który etan chorego uznał jako zrozpa­
czony. Zdaniem jego, nie tapaieela płuc, ale ta- 
s ta m ła  choroba nerkowa w zupełności podko­
pała organizm. O ratunkn nie było już mowy. 
O g. 6 ej, proboszcz kościoła św. Jskóba, udzielił 
księciu ostatnie SakrameHa. Gała rodzina kró­
lewska zgromadziła się oLoło łoża umierającego. 
Wezwano prezesa gabln$va i całe mlnisterjnm. 
O godzinie 10  ej roepoezęło idę konanie, a o l 3/« 
młody, pełen nndziel, cie-zący słe powszechną 
miłością książę zakończ*! żreie

Jak  mało przewidywano tak niefoitunry ko­
niec, najlepszy dowóć, te  pierwszy buletyn o cho­
robie księcia pojawił się dopiero rano w dniu, 
kiedy książę już nie żył.

Rodzina królewska jest przybita tym cio­
sem. Jak  wspomnieliśmy, 22 la t temu król Le­
opold stracił jedynego syna, a przed dwoma laty 
zięcia, arcyksięcis Rudolfa. Król nie umisl zapa­
nować nad swoim bólem i z płaczem riracił się 
w objęcia ks. Flandrji. J&k zaręczają osoby z oto 
czenla, monarcha całe uczucie ejcow&kie przefcł 
na swego synowca. Księżna Flandrji i królowa 
ną formalnie złamane. Pierwsza nie opuszcza de- 
tąd cl&ła 1 nawpól martwa klęczy ustawicznie 
p,?y zwłokach ukochanego dziecka.

Tragiczność położenia zw iększ sta \ zdro­
wia księżniczki Henrietty, która zaledwie prza- 
szła groźny okres choroby i d_.ąd nic jeszcze o 
śmierci akochsntgo o ra u  nie wie Całe miasto 
przybrało się w żałobę. Na doma h prywatnych 
powiewają żałobne chorągwi#, % sklepy i lokele 
publiczne są zamknręie. Pogiz b ma nastąpić 
w czwartek lub piątek.

Jnko szczegół wielce dramatyczny, dodać 
należy, iż pierwszr wieść o groźnym etanie księ­
cia do-ttla królewską parę w chwili, gdy w gro­
nach rodzinnych Laacksn modliła się przy tru ­
mnie zmarłego syna.

Wszelkie pogłoski o tajemniwzych powodach 
śmierci ks. Balduina, są bezpodstawne, optują pu­
bliczno jednak obwinia lekarzy, iż od pierwszej 
chwili chorobę brali z* lekko.

Pierwszy telegram konuoiencyjuy przysłał 
presydeot republiki francuskiej, p. Carnot.

Ks. Albert, b rat zmarłego ks. Balduina i 
na mocy 60-go artykułu, jako jedyny potomek

męifki doma panują: ego, jest spadkobiercą tronu 
belgijskiego, kończy obecni# 16 ly rok życia. 
Przed kilkoma miesiącami wstąpił os do szkoły 
wojskowej, przy której to sposobności król Leo­
pold wypowiedział głośną wówczas mowę, zachę- 
cąjąeą młodzież do poświęcania się zawodowi 
wojskowemu.

♦ **
Bruksela 29 stycznia Księżaicska Henrietta 

dopiero wczoraj dowiedziała się o śmierci brat* 
i w wielkiej rozpaczy prosiła, aby przyrijuaniej 
pczwolcn© jej popatrncć na zwłoki jego. Po dtn- 
gich wysiłkach adało się matce ktiężniciki, h ra­
binie Fl&ndryi, uepokoić srodze rozżaloną córkę 
prośbą, aby w tem straszsem nieszczęścia była 
pociechą rodziców, zaosząc ten cios z męstwem 
i rezygnacją Obawy, aby wiadomość o śmierci 
ks. Baidnina nie pogorszyła choroby j»g# sies ry, 
na szczęście Bie sprawdziły się, a lekarze twier­
dzą, że rekonwalescencja ks. Henrietty jest sta­
nowczo na najlepszej drodze.

I  Izby sądowej.
(Podpalenie).

Lwów 29 stycznia.
WezorajiM popołndniowe posiedzenia poświę­

cone było cal# badc&iu oskarżonego, który Rtaco- 
weto wszelkiej wisy się wypiera. Na zarzut, że 
nikt z obcych pierwszego połaro wzniecić nie mógł, 
gdyż Łozińska słyszałaby otwUranie drzwi, odpo­
wiada oskarżony, ie  tak  samo musiałaby Łszińika 
słyszeć, gdyby on swoje drzwi otwierał.

P r z e w ó d n .  Ależ w tym doma były dwa 
psy, Łozińskiej pies był bardzo zły, a pa« reh ł a 
także p*a? Czemut oa< nie szczekały?

O s k a r ż o n y .  Tego powiedzisć nie mogę. 
Słyszałem o tem, że Łozińekiej pies był zły 
i kąsał, mój pies zaś był to legawiec, a łegawcs 
z natnry są łagodne. Zresztą ja  n*gdy na strych 
nie chodziłem

P r z e w ó d  a. Przejdźmy teras do drugiego 
pożaru w komorze. Tam znaleziono zapałkę z czer­
woną główką, a takie zapałki kapował wl.ś-.i# w 
o tta ^ ic h  ctaeach i ! i ‘ący psńzki?

O ?k . Taki* zapałki mógł cały Kulików nieć. 
J* bHem zreszfą zdania, że to chłopcy kelłkow- 
rcy oba razy cgl*ń podkładali. Oni wyrabiali róż­
ne psoty Łosmzk e , gdy wyd*U córkę swa zie 
sa tego, któ y s*ę o mą mo no nbiegai. W Kuli­
kowie różnie mówiono o tjch  g a l a r a P r z ę d ą  
miesiącem, gdy w cerkwi og *ń powstał, cnowio-' 
no. że to  umarli podtoż;li og!tń, że um arli w 
cerkwi msze odpraw iają; po pożarach u Loriń- 
■ldej mówiono, że to zięć jej, który umarł przed 
rokiem, pożary te wzniecił — ja naturalnie nie 
wierzyłem temu i perswadowałem ludziom, może 
być, że wymknęło ml się jakie siuwo, które dziś 
jako poszlak przeciw mnie liczi.

P r  z e  w. Uważaj pan tylko r a to ,  żs pierw­
szy i drugi pożar wzniecono w te i sam xpo»ób 
I  na strychn i w komorne polano rzeczy naftą, na 
strychu znaleziono kawałek świeey milowej gin 
bcścl tak i:j samej, jaką miały świece przez prna 
używane, a wkomorze była rama okna także oka­
pana świecą milową?

O s k  T ik , ale Lkie świe e aaćgł każdy w 
Kulikowie dostać.

P r z i w  Przejdźmy teraz do trzeciego po­
żaru. I  tu  widać, że t» sama osoba go wzniecił*; 
bo sofa i szafy wewnątrz były naftą zlane. Mó­
wisz pan, że począwszy dym w pokoju wybiegłeś 
nteubrany zbud-uć Ł?„iń iką — a potem co zro­
biłeś ?

O s k .  Wybiegłem na dwór popatrzeć się, 
guzie »ię pali.

P r z e w Przecież o pana w pokaja ii?  p a ­
liło ?

O s k .  Ja  ognia nie widziałem. Wymedlzzy 
na dwór przemocą otwarłem ze dzoru  drzwi do 
mej sypialni, sięgnąłem ręką i wziąłem spodnie i 
buty, które stały koło stołu.

P r z e  w. Komisja próbowała i przekonała 
się, że ze dweru n!e można doht-ć i n t z  okco 
butów «to,ącycb na ziemi. Zresztą H«śkn Ł.ziń- 
aka zezcała, że pan jeszcze raz do pomieizkanta 
wszedłeś i ubranie sobie wyniosłeś, żeś chodził

potem po sieni i o ratowaniu wesfs nie my­
ślałeś ?

O s k. A ja stanowczo twierdzę, ie  spo ista  
i baty dostałem przez ckno ze dwora.

P r  z s w. Twierdzisz pan, że ogień musiał 
kfccś podłożyć, którędy mógł więc podpalacz do­
stać tńę d j  pań.kiego pomieszkania ?

O s k  Gdym wyizndi na dwór, widziałem, te  
okno w iih o d m  w m en  pomieszkaniu było otwar­
te, przez-nie muvia? on wejść.

r  _ e w o d n, O!ino to było zamknięte — 
świ» dkov e to stwje: dzili, sraczką gdyby było 
o tw arć, wówciaz by by w pc>ko u przewiew po- 
w ctrzz i t ł*  chU jpa byłaby z dymem poszła.

O a k .  G iyb? tię znalazJ Un, który to zro­
bił, t?  on Bajłesiejby powF.dsiił, w jaki sposób 
doaf'l się d en.dka.

P r z o w P«n arekarowaleś się na kilka dnT 
przed pbrw trym  pożarem, potem pytałeś ajenta 
seekuri cyjnego, czy dostanie wynagrodzenie szko­
dy ten, co poiicy nie ma, a pan jej jeszcze nie 
miałeś, widsć więc, że pas czułeś, że pożar jo i, 
już się zbliż i i obawiasz gię, ż* policy jeszcze 
nie masz. Potem mamy świadków na to, że byłeś 
wielce uradowany z tego, gdy ajent powiedział, że 
wynagrodzenie otrzymuje u k że  ten, kto policy je ­
szcze nie ma Wykaz ruchomości, podany przez 
paca do assskoracjl. byt fałszywy, rzeczy do De- 
cykiswiczów przeniosłeś p a n , przy likwidacji 
szkody mylnie podałeś Któż więc mógł wzniecić 
te pożary ? Przec„eż aa Łoziński h nie może pa­
dać podejrz:n':e, to ludzie zamożni.

O s k  J e U i  na Łozińskich nie m&że paść 
podejrzenie, to •.em mniej na mnie. Oni byli za­
mężni ais i ja byłem zamożny. R saczy  moje by­
ły trzy razy więcej warte, co kwota zaasekuro- 
wznft, asekurowałem się zaś dla tego, ponieważ 
częste były pożary, raz w cerkwi, drogi raz w 
sąsiedztwie. F&łizywy wykaz K aii pclegrć na po­
myłce Zresztą misiem wielu wrogów, najlepszym 
tego dowodem jest to, że stoję dziś przed sądem. 
Wrogowie ci targali się na moję dobrą sławę, 
a  ja  wolałbym wszystko raczej utracić, aniżeli 
dobrą sławę.

P r  z e w Jak  pan to rozumiezz ? Przecież 
ta dobra sława pańska nie była tak świetna, sam 
pan przyznałeś, że b j ła  ona mocno zaszargana 
przez stosunek z panną DBcykiewiczówną, a przed 
sądem sto'*z pan nie dla tego, ie  masz wrogów, 
tylko dla tego, ża aą prziciw panu poszlaki, k tó ­
re tu  panu przedstawiam Ale dla cz?go wynosi­
łeś pan prs d p o żw m  cw*je rzeczy do państwa 
Decykiewiczów ?

O s k .  Po ogniu w komorze wynosiła Ło­
zińska rzeczy z domu, więc i ja  się bałem.

P r  t e  w. Jakaż rachuba była w tem, ie  
pan rzfeiy z-.asekurowane, za które asekuracja w 
razie pożaru byłaby p inu  -apła-iła, wyniosłeś do 
państw c Decykiewiczów, u których cztery razy się 
paliło ?

O b ł . Przebywałem tam wieczorami — 
więc móglem uw&żsć ca nie, zresztą mówiłem 
jo i, że rzeczy moje były daleko więcej warte.

P r  z e w. Żona pańska wyjechała z domu w 
kwietniu na krótki czas , a bawiła już pięć 
miesięcy, dla czego pan nie prosiłeś jej, żeby 
przyjechała ?

Osk. Ja nikogo o nic nie proszę, a tem 
bardziej żocy.

Na tem zakeńczył przewolnicsąry badanie 
oskarżonego.

Prokurator zastrzegł lob e prawo stawiania 
pytań aż po przesłuchania świadków.

O r„ń a dr. Dziędzielewicz zadał j m rz e  o- 
skarżonemu kilka pytań, dotyczących stosunku 
jego z ks Dacjklewiczes.

Oskarżony odpowiada, iż ks Da;;kiewicz 
był znienawidzony w Kulikowie, żd grożono ma 
w listach bezimie&oyeb, że jtża*i r.ie zerwie z ks. 
Daci kio wieżom, to będzie m u! wio1 kie nieprzyje­
mności, w reaiJe  poyądztno go nawet o to. ż# 
otruł k ;. Ddcyktewirzi i skutkiem tego odbyto 
obdukcję zwłok tegoż.

♦
* A

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się o godzi­
nie 9 rano

Zapytany o strsunki majątkowe oświadcza 
oskarżony, iż za żoną nie doRał żadnego posagu, 
gdyż go nie żądał, a co żona od swoich rodziców
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P O W I E Ś Ć
p n a i

JADWIGĘ WITTOWNĘ.

(Ciąg dalszy.)

Panna Wyszowska spędsała w domu wie­
czorna godziny, a pełna zabiegllwośd o wszyst­
kich, którzy ją otaczali, pomyślała, żeby wcią­
gnąć Adasia do jakiegoś wspólnego czytania, i 
to  do taldogo, które by go, bawiąc 1 zajmując, 
oeiyło trochę. O a, zdolny w dzieciństwie, przyj- 
mający wiadomości, tak  ła.we, j .k  żaden z ró ­
wieśników jego, był o cale la ta  zacofanym, teras 
nic nie nmlzł dokładnie, a  przy ;em nic go nie zaj­
mowało. Ze wspomnień swegj życia cygańskiego 
czerpał chwilami dsiką wseoiość, której wybnehy 
■lały dla siostry moc zasmncającą C j ją  to 
obchodziło jak jeden klown „nabierał* drugiego 
i k w ił  sobie dawać na kredy; kolacją, którą ko­
lega p łacił?  choćby to było najdowcipniejsze, 
najwoielm, przypominało tylko przeszłość dwu 
letnią, po której został uiesmsk i iniszczenle 
moralnej istoty Adasia. Nis pomogły dobre ehę- 
eł Ludki, dla Adasia wssystko było „nudne", a 
Ludka m  wszystkich najnudniejsza. Wisczorsm 
csM tm próbował za ojcem powłee się na kulach 
do handslku, gdiie mieli kredyt i stosunki tam 
w gronie dobranem opowiadał młodzieniec nad­
zwyczajne rzeesy, anegdotki tak aabawae, u  aż

nieśmaesae i śmiał się nerwowo, aby potom umil­
knąć i nndzić się śmiertelnie własną wesołością.

Siostra zniecierpliwiona tskfsral póinemi wy­
cieczkami, ośmieliła cdę zrobić mu uwagę, że po­
winien baczyć na zdrowie i wśród zimy ule wy­
chodzić lepiej, kiedy nie ma ciepłego paltota, a 
pled jest okryciem niedostateesnem. Rzucił się 
z gniewem, m ruknął coś o filistsrrkich wstręt­
nych pojęciach, a w końcu rzek ł:

—  Taka już z ciebie guwernantka, ie  mię- 
szasz się wszędzie, czyś potraebaa, czy nie. Nie 
darujesz nawot kiedyś mężowi, jeśli się jaki 
znajdsie.

Nie przypuszczał nawet, jak ją ranił bo­
leśnie.

Zawsze jeszcze lękała się, że jest nadto ener­
giczna, przedsiębiorcza, że nirpod b:ia do innych 
panien w dsiewlętoaitym roku, r a  pół dzieci, na 
pół lalek, słodko rozkapryszonych, miękko cho­
wanych, pełnych marzeń l nadziel tajemnych, a 
wymagających od tycia całych m&gazynów szczę­
ścia.

Kiedy była r. zem ze swami dziećmi, wtedy 
ale obawiała się zjytaiej energjt, dawoła im z 
siebie przykład zbawieany, i każde starało  t  ę 
być do niej podobnem. Ale w domu! ileż dałz’oy 
za to la t Ewego życia i szczęście, byle niopotrze- 
bować patrzeć na morsowanie młodości brata, na 
zgubę rodzonego ojca, który po trzech dalach 
pracy zwykle trzy tygodnia odpoczywały Dziwiła 
się nieraz, że tej rab :ty  ren nie odbierają, że 
mu płacą tak  wiels za artykuł, często niedokła­
dny, niewystarczający, napisany w a^aiie smutnej 
nie trzeźwości um y.ła Zapominał*, że nie u  aę- 
da-a robota, ais resztki „to*uik5w W yjzjw  k  ch

stanowiły ich utrzymanie; ie  między skcjonarjn- 
tz""„‘i sportowego dsFnnikA znrjdowsli się dawni 
pnyjaciale, towarzysze Lakatik i wybryków pa­
na Edwarda, szczęśliwsi od rb g o , czy rozsąd­
niejsi, dość że zamożni, ca wysokich stanowi­
skach, & p&isiętający źjczLw!e najsu ;lcń:rego 
z dandysów swojego czasu, który łeb nieraz w 
krytycsaej chwili ratował sakiewką lub dowci­
pem. Dla tych to dewnych wspomnień, Wyascw- 
ski, upadły, zmętzosy, rozmiłowany w winie 1 
wódce, jak niegdyś w koniach i ekwipażach, nie 
tracił zarobku, i łudził *ię, że go w redakcji nie­
zbędnie po rzebują, dlatego mówił, że zarabia, 
I że ma prawo wydawać, byle chłopcy nie byli 
głodni, t. j. byle mieli wykwktue jedzenie.

Siciególna n ec s  s tem jedzeniem! L a ik a  
nie pojmowała, żeby o to ubAć można tak bardzo.

Ani oszczędność jej, ani zdolność adcnl istra- 
cyje® nie pomogła; przyisU  po ki-ku miesiącach 
chwil* ba i io  przykra, w k  órej przekonała się, 
że prócz głodu, eą jeszese inne potrzeby do na­
tychmiastowego sarpnkojs: na: buciki dla dzieci 
świeższa odzież dla mej, b*elizsa dia ojca, su­
kienki dla Ja s it ,  a ea to nie miuła a i i  grosza.

B ł* tem tak strspious, taka bezradna, ż* 
wjBzjdłtzy z lekcji, pr.cz kilka dni z rzędu, za­
miast wracać zar«z do domu, błądziła po u li­
cach, ezukająć dobrej myśii. Pewnego d n h  ida- 
wało się jej, że w dorożce, która c-ddft-.ala s ę 
szybko z pakaak^iui n« koźle, peznaU Botowfa, 
i jakąś przy nim k.-biot;. Było już późao, mu­
siała wrACić ca obiad, ale sasa ju trs w południe 
posiłft »a Marizałkowrką aż pod s tm  prawie 
dom, w którym mieszkali kiedyś Butswtowis 
i ona z nimi. Serce »ię jej ści*nrlo na m jśi, j tk

dawno od nich h  d .ej nie miała wieści, jak znik­
nęli z jrj życia po tem szybk!em królkiem poże­
gnania. Przestała się już o nich r.ie^ck ić. Gdy­
by zmarli, dowiedziałaby się łatwiej o t«m, niż te­
ras, gdy żywi usunęli się w kąt nie dbając o nikogo. 
Co ją  więcej bolało, nie wiedziała: ery ta  niepe­
wność co do ich losn, ciy to, że o nitj zapo­
mnieli znpeleie, szczególniej ttr&T, kiedy taka 
była sama i sklopetana. Zawste przecie Butuwt 
był dia niej powrgą pod pewnym w;gl§dem jej 
miatrz co do pr&ktyeznej Siroay łycla, jedei z 
silnych duciiów, da których lgnęła, choć moc^o 
zachwiany na swym moralnym piedestale.

Skoro już zaszła tak daleko, pojtar.owFa 
wstąpić do mieszkania. Była ta  jaż  kilka razy, 
dawni ij, przed śmiercią matki, ale wtedy drzwi 
zaryglowane, pozamykane okiennice, swą mil­
czącą wymową oznajmiły, że p óżna jej wę­
drówka.

Teraz, gdy przed term samemi stanęła 
drzwiami, om ;l nie krzyknęła z radości. Otwarte 
były, ale zdziwiło ją, że otwarte na rozscież.

Spiesznie wbiegła do kilku pierwszych po­
kojów i po.knęla się o jakiegoś człowieka, który 
wynosił materace poszła dalej i wrasta w ziemię.

W sypialni pani Butcwtowej krzątała się 
ctyła kobieta w jaskrawym kapelusza i aksamit- 
nem okryciu.

Ludka nie znała jej, widziała po raz pierw­
szy, a jednak przez owo niermylne przeczucie 
w niektórych wypadkach oświecające nas tak 
dokładnie, pewną była, że ma przód sobą Różę 
Moderską, macochę Jerzego, kochankę Butowta.

Pierwszem nczncFro jej było oba zenie, a 
następnie ciekawość.

T k  zapewne drieci przyglądają się komi­
niarzowi, o którym wprzódy słyszą wicie od mą­
drych niaiuck. L idka ciekawą była, jak  wygląda 
kobieta, kf.ó.a pośrednio miała wpływ na jej 
wyobrs/enie o u a c  wości i eno.ie, a Jerzego 
wychowała i kochała. Obrzuciwszy ją  badawczem 
spojrzeniem, zaczęła niedowierzać swemu prze­
czuciu.

Taka Blara, otyła kobieta, nie mogła być 
uwodzicielką i czarodziejką. Batowt nie byt zdol­
ny poświęcać spokój i szczęście delikatnej, słod­
kiej Bwej żoiy dla tak  pospoBtej iitoty.

Jeszcze jedna zmiana saszła w pojęciach 
Ludki. Oaa myślała dotąd, że tego rodzaju ko­
biety wyglądają inaczej

Serce jej bilo mocno; nie 'ojęta obecność 
pani Mcderskiej w miejsca, gdzie nie powinna 
była znajdować się, naprowadzała młodą dziew­
czynę na myśl o jakiemś nieszczęściu.

Byle tu ta otworzyła do zapytania, dowie 
się czegoś Lłego.

Pani Modersk*, zajęta pilnem przegląda­
niem kątów pokoju, w którym panował nisład i 
leżał stos rzeczy pobrodku, odwróciła się nagle 
i ujrzała przed i oba wysoką pannę w żałobnej sukni.

I ona odgadła rd  razu, z kim ma do czy­
nienia, a jakkolwiek były jej ncznda, opanowała 
je  szybko,

— Panna Wyszowika zapewne? — spytała 
dźwięcznie, śpiewnie, łagodnie.

— Tak pani — rzekła Lądka swym nizkim
gloBem, i chciała zapytać o coś, ale się wstrzy­
mał*, bo nie mogła powiedzieć: „Co p ni tu
robi?* (C. d n )
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doatala, to ona najlepiej wiedzieć będzie. Oskarżo­
ny wie tylko to, że tona dostała bogaty wypra­
wę, a on n m  dostał ras w r. 1866 od ojca żony, 
mieszkającego w F re n u  na Morawie zasiłek 400 
lab 500 zł. Dochody oskarżonego, jako wikarego, 
składały się z 25 zł. miesięcznej pensji, tudzież 
z trzeciej części dochodów t. z. jn ra  stolae, które 
m a miały przynosić nieraz i 40 zł. miesięcznie. 
Żona m asiala od swoich rodziców także nieraz 
pieniądze dostawać. Oskarżony atrzymaje, iż nie 
mięszał się wcale do gospodarstwa domowego, bo 
zdał je całkiem na żonę i nie wie dla czego ona 
w sklepie n Griessa została winną kilkadziesiąt 
reńskich. Od swojego ojca otrzymał oskarżony 
w pierwszym rokn400 zł , potem nie chciał sam, 
aby ma ojciec przysyłał, przysyłał m a tylko ojciec 
dalej jeszcze wiktuały.

P r o k a r a t o r :  Czy ojciec pański nie pró­
bował pogodzić pana z żoną pańską?

O s k a r ż o n y :  Ja  z żoną przecież żle nie 
żyłem.

P r o k a r a t o r :  Tak? Więc żona, która 
przez cztery lata  widzi, jak pan otrzymujesz sto­
sunek miłosny z inną kobietą, która gryzie się 
tern, pisze do pana listy, źe przyiedzie, a pan jej 
nie zapraszasz, więc ta  żona ma być szczęśliwą?

O s k a r ż o n y :  To żona da na to odpo­
wiedź.

P r o k a r a t o r :  Dla czego pan nie nosiłeś 
obrączki ślubnej na palca?

O s k a r ż o n y :  Bo mi raz opadła i po­
gięła się.

Badanie oskarżonego s.ończone i rozpoczęto 
postępowanie dowodowe. Przewodniczący kazał 
przywołać żonę oskarżonego panią Różę E o- 
w a l s k ą .

J js t  to szatynka słuszna, o kształtnej kibici 
i nader ujmującej powierzchowności. Mówi po 
polska dosyć płynnie, przy zem gdzieniegdzie za­
cina z czeska, przez co mowa jej prsybiera nie­
raz ton pieszczotliwy, z czem nawiasem mówiąc, 
bardzo jej do tworzy

Na zapytanie przewodniczącego odpowiada, 
iż  nazywa się Róża Kowalska i ma la t 23, z do­
brodziejstwo achylenia się od świadectwa ko 
rzystać nie ehce, lecz chce świadczyć. Po zaprzy­
siężenia pani Kowalskiej apomina ją przewodni­
czący, aby tylko prawdę mówiła. „Wolno pani 
byłe uchylić się od świadectwa, skoro jednak 
przysięgłaś, musisz teraz tylko prawdę nam mó­
wić. Czy pani dostałaś jaki posag ?u

Ś w i a d e k :  Dostałam wyprawę, dosyć zna­
czną, ale ocenić j- j nie mogę, wiem tylko, że 
tato  dał mamie 2 0 0 0  zł., aby mi wyprnwę ku­
piła. Pieniędzy mi nie dali, czy mężowi co d iii 
tego nie wiem. Przybywszy w r. 1886 po ślabie 
zamieszkaliśmy w Spasowie u ojca męża, a po­
tem mąż dostał posadę w Kulikowie. Pensji miał 
25 zł. miesięcznie a z bokn w pierwszym rokn 
m iał. 5 czasem nawet i 10 reńskich miesięcznie, 
później było mniej, nieraz ledw.e 3 zł. mie­
sięcznie. Ojciec mój przysyłał mi nieraz zasiłki 
pieniężne.

P r z e w ó d n . :  Pani otrzymywałaś w Kuli­
kowie nieraz listy bezimienne. C„ zawierały te 
listy ?

Ś w i n  d e k :  Niedorzeczności. Czernili mego 
męża, chcieli mnie z nim poróżnić tak, że ja 
■kotkiem tego z nikim w Kulikowie nie żyłam, 
pisali, że on pijak, karciarz, a ja go nigdy pi­
janego nie widziałam, posądzali go o romanse 
j  ildeś, w które ja  nie wierzyłam i do cziś dnia 
nie wiurzę Pisali mi, żebym rozwód z nim 
wzięła, ale gdzieżbym ja  to zrobiła, żona księdza, 
k tóra z miłości za mąż wyszła. Listy te pokazy­
wałam mężowi i paliłam. Jakkolwiek nie wierzy- 
łam  w to, co w tych listach pisano, jednak ro­
biły one na mnie przykre wrażenie.

P r z e w o d n . : Z kim to miał mąż pani 
romans prowadzić?

Pani K o w a l s k a  spuszcza o rz / i milczy.
P r  ze w. Może z panną Joanną Decykiewi- 

czówną ?
Pani K o w a l s k a .  Tak, ais ja  w to do dziś 

dnia nie wierzę.
P r z e  w. Czy mąż pani przesiadywał a pań­

stwa Decykiewiczów ?
Św. Jak  byłam w Kwikowie to nie, po­

szedł na chwilkę 1 zaraz wrócił.
P r  z e  w. Proesę mówić prawdę — pamiętaj 

pani, żeś przysięgała.
Św . Chodził codziennie, jeżeli g o śJe  byli a 

Decykiewiczów, to siedział tam do 11 i do 1 2 , 
a jeżeli nie było nikogo to wrócił do domu o 9 
albo o 1 0  wieczorem. Mnie to martwiło, że ni­
gdy kolacji w doma nie jadł, i co ja zgotowa­
łam dla niego, to leżało trzy i cztery dni. Ale 
sobie wytłamaczylam to, że musi tam bywać, bo 
go proboszcz prosił, i gdyby nie poszedł teby 
powiedzieli, że trzyma się fartaszka. Zresztą 
miałam siostrę przy aobie.

P r  ze  w. Ale pani nie bywałaś a państwa 
Decykiewiczów ?

Św. Nie bywałam od czasa, gdym zacięła 
doatawać te listy, każda młoda mężatka na mo- 
jem miejsca tak tamoby zrobiła.

P r  z e  w. Pani zginął medaljon złoty i jo  
tern widziałaś ten medaljon w Żółkwi na szyi 
panny Joanny Decykiewiczównej ?

Św. (żywo). Ja  nie mogę twierdzić, że to 
był ten sam medaljon, tylko był podobny, ja to 
p .wiedziałam jednema znajomemu państwu, gdy 
bym jednak była wiedziała, że oni to  po całym 
św iede rozniosą, byłabym ani słówka nie wspo­
mniała o tem.

P rz e w . Wiesz pani o tem, że mąż darowa) 
pannie Joannie także pierścionek?

Ś w. To jego rzeez — cóż mnie to  obcho­
d z i?  Ja o tem nie wiedziałam, zresztą on nie 
potrzebował spowiadać się przedemną.

P r e w .  Pani wyjechałaś z Kulikowa na 
kró tko?

Św. Ja  myślałam, że więcej do Kulikowa 
nie wrócę, że mąż probostwo dostanie — nawet 
przed odjazdem jtździlam  do kilka obywateli 
prosić ich o poparcie dla męża.

P r z e w .  Pani we wrześaia pisałaś mężowi, 
że przyjadziesz do Kulikowa. Co pani mąż na 
to  odpizał?

Sw. Odpisał mi, żebym nie przyjeżdżała, bo 
by.' ogień kominowy i wielki nieporządek jezt 
w mieszkania

P r z e w o d n .  Mieliście państwo pBa; ja k i 
to był pies?

Ś w i a d e k .  Legawy, bardzo spokojny, tylko 
trzech osób nie cierpiał i nie przypuszczał ich nawet 
do siebie, tj. rzeżnika żyda, szewca i żandarma 
Pennera.

P r z e w .  Jemu zapewne wszyBtko jedno było 
czy to był Penner czy inny żandarm ?

Ś w i a d e k .  O, przepraszam; on tylko tego 
jednego żandarma nie lnbiał.

P r z e w .  Ze Spasowa pisałaś pani często 
do męża?

Ś w i a d e k .  Raz jeden tylko, gdy dałam 
znać, że przyjadę.

P r o k a r a t o r  zadaje pani Kowalskiej k il­
ka pytań, a pani Kowalska popada w odpowie­

dziach swych w sprzeczność z eznaniami w śledz­
twie złożonemi, tak, że prokurator upomina ją, 
aby we własnym swoim interesie tylko prawdę 
mówiła.

P r  o k. Czy byłaś pani zazdrosną o swego 
męża ?

P a n i K o w. Każda kobieta na mojem miej­
sca byłaby zazdrosną.

P r  o k. Przedtem powiedziałaś pani, że nie 
wierzyłaś w to, co r a  męża mówiono; nie miałaś 
więc powoda b*ć zazdrosną. Ja  panią jeszcze raz 
npominam...

Pani K o w a l s k a .  Ja  bardzo proszę — 
niech się pan prokurator nie unosi — ja może 
nie umiem się dobrze wysłowić, bo nie jestem 
Galnyanką. Mogłam nie wierzyć w to, co mówią 
i piszą na męża, a mimo to mogłam się martwić 
w głębi duszy, ale wstydziłam się to powiedzieć.

Mnie to może najwięcej zmartwiło, że na 
męża niego takie rzeczy mówiono, na męża me­
go, który jest duszpasterzem, synem tak godnego 
ojca, który mu dał tak szlachetne wychowanie. 
— Ja  nawet nie wiem jak można kobietę tak mę­
cz) ć różnemi takiemi pytaniami.

P r z e w .  Pani przysięgałaś, że prawdę bę­
dziesz mówić.

P r o k ,  Ja  skończyłem moje pytania, ale 
7asirzegam sobie prawo wystąpienia przeciw pani 
Kowalskiej o zbrodnię oszustwa popełnioną przez 
fałszywe zeznania.

Na tem zakończono przesłuchanie pani Ko­
walskiej. Wyszła ona z podniesioną głową i s il­
iłem. rumieńcami na twarzy, dopiero w izbo 
świadków otarła łzy które gwałtem do oczu jej 
się cisnęły W sali rozległ się szmer podziwu dla 
tej młodej kobiety, która tak kocha swego męża 
iż nawet nie ch^c wiedzieć o tem, iż on ją  oszu­
kiwał, i która w zeznaniach swoich tylko korzys­
tnie o nim wyrąbać się stara, chociażby ją za to 
nawet uwięzić miano.

Przewodniczący przerwał posiedzenie na kil­
ka minut.

Po przerwie prsywołar o jaszcze rzz panią 
Kowalską, gdyż obrońcy chcieli jej jeszcze kilka 
pytań postawić.

Dr. D z i ę d z i e l a w i c z  zapytał, co się 
stało nazajutrz po przyjaździe pani Kowalskiej do 
Kulikowa ?

P a n i  K o w a l s k a .  Rano zawołano męża 
do sądu, tam zatrzymano go do 4 po poladnio, 
o czwartej zawołano mnie do sądn i w mojej o- 
becności zarzucono mężowi niesprawiedliwie tę 
zbrodnię.

Dr. D z i ę d z. Podobno Decykiewicze przy- 
■ylali także państwu podarunki, widać więc, że 
stosunek między państwem a Dacykiewiczami nie 
był tak naprężony?

P a n i  K o w. Nie był naprężony, tylko ja n 
nich nie bywałam.

Dr. D s i ę d s .  Czy był kiedy jaki wypadek 
potarn w tym doma, w którym psństwoście mie­
szkali

P a n i  K o  w. Ras w yzlam  do sieni i wi- 
dsisłam, że paliły się worki na przypiecku, drugi 
ras ktoś rzucił przez komin do mojej kachnl pa­
lący r<ę tłnmok.

D ■ D % i ę d z. Gdy pani odjeżdżałaś w kwie­
tnia do Spasowa, to mąż pani płakał. Nie­
prawda?

P i n i  K o w. Tak jest, ja płakałam i on 
płakał.

Dr. D z i ę d z. Moża tm  płacz męża był 
adany?

P a n i  K o w a l s k a .  Mój mąż udawać nie
amid.

Naotępnym świadkiem jest ojciec oskarżone­
go ki. Ty u i K o w a l s k i ,  lat 6 6  rei. gr. kat., 
proboszcz w Spssowie i poseł na Sejm k.ajowy. 
Chce on świadi zyć i składa przysięgę. — Na za­
pytanie oświadcza, iż synowa jego otrzymała wy­
prawę wartości około 2 0 0 0  zł. Świadek dał syno­
wi swemu prsez czas pożycia małżeńskiego w go­
tówce i w wlktnałach możn 1000 zł Zapłacił tak ­
że taksę do fandasza wdów i sierót w kwocie 
300 zł. Taksę tę musi zapłacić kzżdr alumn ra ­
tki, który się żeni. Synowi podczas jego pożycia 
małżeń kiego nie dawał sapt mćg pieniężnych, 
gdyż syn o nie się nie opominał. O tem, czy ro­
dzice synowej prcysjłali co, świadek nie wie, gd jż 
była to kwe.sfja drażliwa i świadek nigdy się o to 
nie wypytywał.

P r z e w .  Jak to się stało, że 87nowa księ­
dza proboszcza w w elki tydzień łaciński przyje­
chała do demu księdza ?

Ś w. Żona moja zaprosiła ją ze siostrą do 
siebie, myślała sobie naw et: możo sobie co osz­
czędzą przez to, że mnlej wydawać będą. Potem 
zatrzymaliśmy ją, ja  sam chciałem ją mieć przy 
sobie Trochę więc i ja winien tem a. Zawsze by­
łem tak dumny z moich dzieci — dziś Pan Bóg 
mnie tak c;ę/.ko ukarał.

P r z e w .  Ciy synowa księdza proboszcza 
posyłała iw ma mężowi ze Spasowa pieniądse w 
biel zn-o ?

Ś w. Być może — z pewnością jednak nie
wiem.

P r z e w .  Czy synowa nie mówiła księ­
dza prcboszczowi, ż« listy bezimienne przy­
czyniły się ttkże do tego, że wyjechtla z domu ?

S w. Nigdy mi o tem nic nie mówiła, ja 
przekonany byłem, że nie ma szczęśliwszego sta­
dła jak moje dzieci. Syn mój w szkołach nigdy 
dlngów nie robił, nigdy mnie o p :eniądze nie 
prosił, nigdy mi żadnego łaszka nie o trąc ił.. Ja 
widzę tutaj przed sobą nie mego syna, tylko 
wrzekomegc zbrodniarza, oskarżonego o zbrodnię, 
której z pewnością nie popełnił. Ja  mua^ę tutaj 
opowiedzieć całą przeszłość jego...

P r z e w .  Proszę tylko opowiadać na pyta­
nie — to na razie nie należy do rzeczy.

Pani K o w a l s k a ,  która siedzi na ławie 
świadków, woła g łośno : To koniecznie potrzeba 
powiedzieć, niech ojciec to mówi, bo to illnstruje 
charakter mago męża.

Przewodniczący przerywa rozprawę do godz. 
4 po połndniu.
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Lwów 29 stycznia.
Dar. C a ir- ndzielił s prywatnej swej szkatuły 

cminie Zagórze w powiecie lwowskim, na restaurację 
askrły zapomogę w kwocie 100 zł.

Ksiądz biskup Hryniewicki po kilkudniowym 
pobycie we Lw wie, wyje h ił do Podksmienia. Ksiądz 
biskup ms z= mar osiąść stale w Rawie ruskiej.

Wielki bal odbędzie się U państwa Namiestni- 
kowstwa Bademch dnia 8 lutego.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Mikołaja Wysoczańskirgo. stałym nauczycielem 
szktły etatowej w Styrnawie Niżnej.

Sesja informacyjna Towarzyitwa praw net-go 
lwowskiego odbędzie ię dziś we czwartek dnia 29 
stycznia b. r. o godzinie 6 1/* wieczorem w lokalu 
Towarzystwa ul. Karola Ludwika 1. 3, II piętro, 
z na-tępującym porządkiem a lonnym: 1. Orzeczenie

Trybunału administracyjnego i Trybunału pańitwa, 
ref. dr. Małaczyński. 2. Wypadki praktyczne z pra­
wa konkursowego i postępowania cywilnego, r t f  dr. 
8'romeuger.

f  Dr. Artur Leo, adwokat krajowy, radny 
miasta Krakowa i sekretarz krakowskiej izby han­
dlowej, zmarł wczorąj w Krakowie.

W trybunale kasacyjnym zaczęła się wczoraj 
rozprawa apelacyjna nad zataleniem nieważności, któ­
re wnieśli zasądzeni w wadowickim procesie emigra- 
cyjaym: Klaniner, Herz, LOwenberg, Schdnerer, Lan- 
der, N umar n, Iwanicki i Kostecki

Trybunałowi przewodniczy prezydent senatu 
Rckowicz, wyrok będzie dziś ogłoszony.

Towarzystwo prawnicze lwowskie. Na po­
siedzenia dnia 23 bm. odbytem pod przewodnictwem 
prezesa Towarzystw.. dra br. Kannego przyjął wydział 
do grona Towarzystwa prawniczego następujących no­
wych członków p p .: dra Marjana Ciesielskiego, dra 
Edmunda Kamieńskiego, dra Rudolf* Nóumana, Jn- 
wenala Tarka, dra Wojnarowskiego, Feliksa i Romana 
Witoazyńskiego.

Wydział pr yjąl do wiadomości przedłożone 
przez sekretarza sprawozdanie s czynności wydziału 
za rok zeszły i uchwalił zw.łać roczne walne zgro­
madzenie członków Towarzystwa na dzień 15 latego.

Program walnego zgromadzenia obejmuje spra­
wę nstalenia terainologji prswaiesej polskiej i po­
prawienia styln nrzedowego, sprawę uroczystego ob­
chodu setnej rorznicy komtytneji 3 maja, tudzież 
kwestję uchwalenia ustawy krajowej, którąby us iwa 
państwowa z dnia 5 czerwca 1890 nr. 109 di. p. p. 
o wpisach hipotecznych -_a podstawie dokumentów 
prywatnych w sprawach djrobnycb, zaprowadzoną zo- 
ita la  także w Galicji.

Na liczne sapytania prawników, mających cbęć 
przystąpienia do Towarzystwa, oznajmiamy, iż wedle 
§ 4 statut" kto chce zostać członkiem Towarzystwa, 
powinien być przynajmniej przez jednego członka 
czynnego poleconym i oświadczyć przed wydziałem 
chęć należenia do Towarzystwa. —  Wpisowe wynosi 
2 ał. Ruczra wkładka 6 z ł , którą można uiszczać 
w ra'ach miesięcznych.

Program naukowych zebrań póżalej będzie ogło­
szony. — Pan Roman Witoszyński przedstawi kilka 
decyzyj sądów w sprawach dochodów skarbowych

Biblioteka Towarzystwa będzie w rokn bieżącym 
otwartą co poniedziałku i czwartkn od godziny 7 do 
9 wieczorem.

Henryk Sienkiewicz zachorował tak silnie na 
gardło w podióty z Katru do Zanzibaru, że musiał 
wrócić do Kairu i poddać trę operacji. — Operacja 
się udała; wrzód, który był powsrał w gardle i gro­
ził uduszeniem, przecięto. Ale tu choroba tak oslab')a 
Sienkiewicza, że z parę ,/godni przeleży w lótkn.

Rucli wyborczy jesz ze n:e rozpoczął się a 
nas w Galicji, a ju t zajmują się troskiiw e galicyj- 
Bkiemi wyborami dzienniki wiedeńskie, bo przypu­
szczają, że jądrem, około którego skrystalizuje się 
przyszła większość w Izbie posłów Rady państwa, 
będzie Koło polskich posłów Oczywiście piszą o 
akcji wyborczej w Galicji z taką znajomością naszych 
stosnnków, jak  możnaby n. p. pisać o wyborach w 
Japonji lnb Honolula. Piszą więc, te  ponowny wy­
bór prof. Romańczuka jest zapewniony, bo widocznie 
nie wiedzą, że ten poseł sejmowy nigdy do Rady 
piństwa nie posiewał, a zapewne nie lepszą jest ich 
informacja, że po,eł Chrzauowskl ustąpić będzie mu­
siał miejsca w Krakowie dr. Wejglowi lab profeso­
rowi Rosenblattowi.

Zmarli. Filip Rygier, przemysłowiec, ojciec 
krakowskiego artysty dramatycznego, zmarł w Dębni 
kaoh ped Krakowem, w 76 r. tycia. — Kn*imierz 
Wincenty Grzegorczyk, acz ń VI ki»sy gimnazjalnej, 
syn dyrektora brzełańskiego gimnazjum, zmarł w 
B rzeżtnah  w 17 r. życia. — Józef Mięsowicz, sta­
rosta kołomyjski, honorowy obywatel Kamionki stru-
mlłowej, zmarł w 57 r. życia. — Teofila z Przy- 
sieckich Beimowa, zmarła w Kołomyi w 80 r. życia. 
— Agnieszka Rybczyńska, matka ołomyjakiego pro­
kuratora, autorka licznych prac literackich, zmarła 
w Kołomyi w 70 r. życia. — Anna Janicka, zmarła
w Kołomyi w 39 r. życia.

Ruski główny komitet wyborczy na posiedze­
nia swem odbytem we wtorek dnia 27 b. m. powo­
łał w skład swój jeszcze sześciu członków a to : pp. 
sędziego Ant. Dolnlckietjo, rad ę Bssylego Unickie­
go, prof. Anatola Wachaianina, ko- Aleks. Stefano­
wicza, prof T  Gruszkiewicza i redaktora D ila  J. 
Beleja. Następnie ukonstytuował się komitet wybie­
rając przewodniczącym p Jnljana Romańczuka, za­
stępcami przewodniczącego ks. kanonika L. Turkie­
wicza i dra E. Ogonowskiego, sekretarzami zaś dra 
K Lewickiego i lęd ,i=go Ant. Dolnickiego. W kcń 
cn postanowił komitet, wydać odezwę do Rnsinów w 
sprawie wyborów i ogłosić ją  w Dile, oraz porozse- 
łać wszędzie jej odbitki, a także potworzyć komitety 
wyborcie prowincjonalne i wezwać wszystkich szcze­
rych ruskich patrjotów, aby udział w nich wzięli. 
We wszystkich sprawach wyborczych należy porozu­
miewać się wprost s p. Romańczukiem we Lwowie.

W akcję wyborczą wstępują również Mrska- 
lofile, któryob organem agitacyjnym je .t  stowarzysze­
nie polityczne „Rntiksjr Rsdau. Owót ta „Rntkaja 
R tda“ ogłosiła obecai. w dsienuikn Czerwonaja Ruś 
swój manifeit wyboresy ł w nim wypowiada, „że po­
stanowiła spełnić swoje zadanio i zająć się przepro 
wadzeniem nadchodzących wyborów do Rady państwa*. 
Powodem, dla czego „Knskąja Rada* przystępuje do 
■pełnienia tego zadania, ma być to, „że dla galicyj­
skiej Rusi, jak  dla ktżdego innego narodn niezbędni 
są posłowie niezawiśli*. Ten ogólnikowy frazes, przy- 
osdobiony dalszym, „że narody nigdy nie dobijają 
się swoich praw zamiłowaniem niewoli, czołganiem 
się i nniżcnością*, słały za wstęp do wypowiedze­
nia : „że w obecne* położenia R<isi galicyjskiej je ­
dna tylko „Rnskaja R d a ’ daje rękojrn ę, iż posło­
wie, którzy wyjdą z jej ramienia, będą rzeczywistymi 
sattępcami i przedstawicielami narodn ruskiego i go­
dnie potrafią stanąć w obronie Jej praw legalnych*.

Z strony rusłacj mamy przeto dwa komitety 
wyborose. Jeden wychodzący s stronnictwa Ruslnów- 
narodowców, któremu patronują książęta galicyjskiej 
„Cerkwi*, dragi, który jest represer antom Moska- 
lofilów.

Bazar stowarsyszenia „Pracy kobiet* przy nl. 
Kopernika 1. 21 poleca na bal kostjnmowy w Kole 
prześliczne koszule i fartuchy.

Na rzecz ubogiej dziatwy szkolnej w Doli­
nie odbędzie zię ta u  dnia 7 latego wieczorek i  tań­
cami.

„Skała." Dyrekcja stowarzyszenia katolickiej 
młodzieży rękodzielniczej urządza w sobotę (31 bm.) 
wieczorek towarzyski pełącsony i  tańcami, przy 
ndtiale mnzyki wojskowej 95 pułku piechoty. Wstęp 
li tylko za zaproś euiami, r*6i“ otrzymać można w 
stowarzyszenia przy ulicy Mickiswicia 1. 28. Lista 
otwarta do piątka wieczorem.

Odczyt p. Adolfa Stronera, radzcy magistratn, 
„O ważności prowadzenia książek rai hunkowych w 
gospodarstwie wszelkiego rodzaju, a w szczególności 
w gospodarstwach przemysłowych i handlowych* od- 
będaie się w głównej zali (towarzyszenia 1 latego.— 
Początek o godzinie 5 po południu.

Ślub. W  Olszowle w W. Ks. Poznańskiem ed- 
był się ślnb panny Kaalmiery Stanikowa klej, s p.

Janem Ostrowskim, prof. męskiego seminarjnm nau­
czycielskiego w Krakowie.

Wydział „Echa* zaprasza członków czynnych 
i wspierających na zwyczajne walne zgromadzenie, 
mające się odbyć w piątek dnia 30 b. m. o godzinie 
8 wieczorem w lokalu „E ha* (Rynek I. 17 1 pię­
tro). Na porządku dziennym: Sprawozdanie ustępu­
jącego i wybór nowego wydz.ałn, tudzież interpela je 
i wnioski członków.

Temperatura. Termometr o godzinie 7 rano 
—  8° R., w południe — 2° R Barometr 771°. Idzie 
w górę. Dzień prześliczny, słoneczny.

Nowe pismo. W Krakowie z dniom 1 maja br. 
zacznie wychodzić nowe pismo tygodniowe dla ręko­
dzielników p. t  Rzem ieślnik Polski. Korespondencje 
lnb U9tne zapytania w sprawa h zamierzonego wyda­
wnictwa przyjmuje ksiądz dr. Juljan Bakow-ki w 
Krakowie, przy nlicy św. Anay 1. 11.

Korpus weteranów wojskowych we Lwowie 
urządza za spokój duBzy b. protektora swego arc. 
Rudolfa żałobne nabożeństwo w dnia 30 stycznia
0 godz. 10 rano w kościele 0 0 . Jeznitów, na które 
swych członków i pobożnych ohrześc jan zaprasza.

Defraudacja, wykrjt* w kasie oszczędności w 
Be .es Ctaba, wykazała takie nieprawidłowości w pro­
wadzenia tej instytneji, iż sądy węgierskie uwięziły 
naczelnego jej dyrektora. Upadłość tej kasy nie obej­
dzie lię bez narażenia na insesue straty wielu ban­
ków peszteńikirh i wiedeńskich. Samych wekslów 
reeskontowanych przez kasę w B kes-Czaba ma b)ć 
podobno w obiegu na kwotę 400.000 zł.

W Łyścu dnia 25 b m. i r. między godziną 
7 '/ a— 8'/» rano, w esasie, w którym poranne nabo­
żeństwo n edzielne rozpoczynano, rozbito skarb nkę 
w krnchcio kościoła parafialnego o.m. k*t. cbrr., 
we dwa zamki zaopatrzoną. Sprawca prawdopodobnie 
czyjemś nadejściem spłoszony, pieniądze w takowej 
się znajdujące pozostawił. Miejscowemu pos erncko- 
wi żandarmerji nie udało się dotąd odkryć święto 
kradzcy.

W DzianiszU pod Czarnym Dunajcem żyje 
staruszka Anna Łuszczkowa urodzona w r  1775, 
liczy w'ęc lat 115. Mimo podeszłego wieka jest ona 
zdrową i wykonuje jeszcze pomniejsze roboty.

Ze Stanisławowa piszą nam: (Bal towarzy­
stwa dam dobroczynności).

(A).  Dnia 24 b. m. odbył się w salach naszego 
kapyna miejskiego bal towarzystwa dam dobroczyn­
ności, który na przykładzie nam dowiódł, jak szcze­
rze zajęcie się dobrą Bpraw ą nigdy nie bywa bez 
nagrody.

Dotychczas bale wspomnianego towarzystwa nie 
cieszyły się n na., ufnością w dobry wynik zabawy
1 w skutek tego należały zawtze do najmniej uczę­
szczanych, czego winę ponosiło może samo towa 
rzystwo, któremu przedewszystkiem rozchodziło się
0 tanie urządzenie balu. Z nadchodzącym karnawa­
łem, stroskane o powodzenie swego balu pasie, zło­
żyły j 'g o  losy w ręce p. Karola R rhtmanna, który 
po dobianin komitetu uprosił na protektorów baln 
pp. starostę Chądzyńskiego, radzcę dworn i prezy­
denta sądn Dra Pasławskiego, pułkownika Horę- 
Lenzberga i prezydenta miasta D:a Szydłowskiego, 
zerwał z tradycyjną oszczędnoś ią i tyle zdołał nczy 
nić, że bale towarzystwa dam dobroczynności zreha­
bilitował raz na zawsze i na długie lata zapewnił 
im powo izenie. Zabawa m i*o znacznych wydatków, 
jakie komitet poczynić nwatał za stosowne, nieby­
wały dotychczas przyniosła dochód a każdy ktokol­
wiek w bala wziął udział, odchodził zadowolniony, 
z ailnem postanowieniem nie opuszczenia świetnej 
zabawy w latach przyszłych.

Wracając do bs’n samego, to radmieęiamy, ż , 
par na nim tańczyło 70, że wyborna zabawa trwała 
do świta, że wszystkie do sali przytykające pokoje 
były bardzo gustownie dekorowane a buduar i po­
rządki tańców dla pań, były niespodzianką, jakiej 
dotychczas żaden bal nie zgotował n nas picu pięknej. 
Prowadzenie tańców objęli pp. rotmistrz Kleeberg, 
Łysakowski, Kamanowaki i Jarosz, a czysty dochód 
z baln wynosi około 200 zł.

Z Podhajec piszą nam :
(D . W Z )  Obecny kierownik tutejszego sta­

rostwa p. Angmt Szczurowski obchodził w połowie 
bieżącego miesiąca podwójną rocznicę: rocznicę ob­
jęcia steru starostwa i zarazę* dwudziestą rocznicę 
swej służby rządowej.

Kim jest pan S. i jakiej miary nrzędnikie* i 
obywatelem krąjn, zbytecznem byłoby tntąj wyliczać
1 piuć bymny pochwalne. Nsj wymowniejszym dowodem 
jak  się p. starosta zasłużył w tak krótkim czasie, 
jest tu okoliczność, że z zapałem skorzystano z tego 
jubileuszu urzędnika i na cześć jego urządzono 
dnia 19 bm. bankiet.

We wspaniale przybranych lokalnościach kasyna 
zasiadło do nczty przeszło 60 osób, a to okoliczna 
Bzlachta, a nawet panowie z dalszego sąsiedztwa po- 
wiata, dalej aiejscowe duchowieństwo (obrządku łac.), 
urzędnicy, niemal cała miejscowa inteligencja, a nad­
to z Brzeżan przybyli panowie: major Padlewski, 
notarjnse dr. Wolski i inżynier T an k i, pragnący 
wspólaie z nami oddać zasłałony hołd team, który 
idąc zawsze śmiało naprzód diogą serca i obowiązku, 
potrafił w roimaitycb i częstokroć nader trudnych 
rytnacjach być gorliwym nrzędnikiem i zacnym oby­
watelem i syn a  tej ziemi.

Najpierwjzy toast wniósł p marszałek powiatn 
Lityński, następnie w nader ciepłych wyrazach 
imieniem starostwa przemawiał komisarz Dr. Len­
czewski dzięknjąc zarazem imieniem kolegów pa-a 
staroście za tyle korzystnego i dobrego co zdziałał 
ja t  dotąd dla nrzędn i swoich podwładnych.

Ks. infułat Kierschka jako wiceprezes rady 
szkolnej okręgowej dziękował solenizantowi z i t sk 
gorliwą i pełną dodatnich rezultatów działalność jego 
w sprawach szkolnictwa tutejszego podnosząc, iż li 
tylko drogą moralności i oświaty zdołamy dźwignąć 
nasz lud z nędzy i biedy i zdjąć z jego karkn jarzmo 
ciemno’ y i przesądów, które od wieków dźwiga.

Nader serdecznie przemawiali dalej pp. major 
Podlewski, sędzia Żegieetowski, Br. Hjhendorf, Tur­
ski, W ohki, Sygiericz i inni, a szereg toastów sta- 
ropolskiem: „Kocbąjmy się* zakończył wiceprezes
powiatn p. Borowski Za te objawy czci i uznania 
dziękował rzownemi słowy solenizant, a wesoła ucna 
przeciągnęła się do 3 godziny po północy, pozosta­
wiając po sobie nader a i łe  wspomnienie i tyczenia 
by ten, który w tak krótkim czasie zaałntył się 
orfoło dobra współobywateli i pornczonego mu po- 
wiata i podbił serca wszystkich, stał się stałym ster­
nikiem tego pcwiatn i doczekał się obchodzić szczę­
śliwie i wśród chwały swój 40 letni jubileusz słałby 
dla Monarchy i kraju.

W Tarnopolu zawiązało się nowe mieszczańskie 
stowarzyssenie pod nazwą „Mieizcsańskie Bractwo*.

Raj brazylijski, Coraz smntniejsze nadchodzą 
wieści z Brazylji o łosie naszych wychodźców. Do 
warszawskiego D nietcnika  piszą ztamtąd w tej spra­
wie co następuje: „W  ostatnich czasach na okręcie
północno-niemieckiego Lloyda przybyła i  Bremy do 
Santos partja emigrantów, składająca się z kobiet 
i dzieci. Kobiety te wyjaśniły, że mężowii i cii nie 
mogli jednocześnie przejść granicy, udają zię więc 
same w dalszą podróż, a w skutek zapewn eó dy­
rekcji Lloyda, ił  kobiety i dzieci winny podróżować

oddzielnie, mężowie zaś przybędą na drugim okręcie.
Nie znajdując na miejicn żadnego zajęcia, nie mąjąc 
przytnlkn i środków do życia, nieszczęśliwe rodainy 
doświadczają strasznej nędzy. Dzieci w znacznej liczbie 
umierają z głodn.

Obecnie, dzięki współdziałania rosyjskiego wi- 
cekoniala w Santos, kilka rodzin wyprawiono s po­
wrotem do Enropy.

W stanie Santa Catbarioa wychodźcy nie 
otrzymali obiecanych im grnntów i są bez ładnego 
ząj :cia.

W stanie Rio grandę do Sal 700 wychodźców 
mieszka w kościele, który podlng swoich rozmiarów 
może pomieścić nie więcej nad 200 Indzi. Inni prze­
pędzają noce na powietrza, nie otrzymując prawie 
żadnego pożywienia Wreszcie część wychodźców wy­
słano w głąb krają i zostawiono tam na pnatyni, 
z daleka od siedlisk ludzkich, nie dąjąc im narzędzi 
rolniczych ani żadnej pomocy dla budowy chat. Nie­
szczęśliwi ci Indzie Larmią się sucharami, których \  
zapas jest nie wielki*.

Piętnastodniowy poseł. Tem mianem ochrzeso- 
no w Krakowie dra Augusta Sokołowskiego, albo*, 
wie* wszystkiego urzędował on 15 dni jako poseł.' 
Zaledwie otrzymał od Krakowiaków mandat do Rady 
państwa i zaledwie pojechał do Wiednia, wtem Radę 
państwa odroczono, a potem rozwiązano. — Jednakże 
te 15 dai wystarczyły, aby zniechęcić p. Sokołowskie­
go do posłowania, gdyż — jak donoszą z Krakowa — 
aa on zamiar nitąpić drowi Weiglowi.

Z Lubaczowa na*  piszą:
{A  F ) C che nasze miatteczko było nieiwykle 

ożywione dnia 24 bm., gdyż w lokalnośeiach p. Ru- 
kiera odbył się ogromny bal; cały więc dsień od 
rana panował w calem mieście wielki rncL. Panowie 
komitetowi byli zajęci, słntba biegała i snosiła dy­
wany, Inatra, makaty do przystrojenia sań ; pociągami 
zjeżdżali się goście, tak, iż gdyby ktuś obcy w ten 
dzień był w naszem mieście, miałby -o n ie*  wyobra­
żanie jak najlepsze.

Z uderzenie* godziny ósmej wieczorem saesęli 
się zjeżdżać balowi gos-ie, to też taki był ruch po­
wozów i Banek, że nati aletzkańcy —  prsyzwycsąjeni 
do opokoju i ciszy — mocno tem byli zdziwieni. —
Gdy sala balowa zaroiła się od tłnmów. gości, gdy 
przybyły jnż do niej piękne panie, zagrała orkieetra 
posuwistego poloneza, którego poprowadził pięknie i 
z prawdziwie staropolską ochotą p. Starzyński, na­
czelnik sądn, z panią T . ; dalej szli pan T. z palą D., 
a za nimi posnwał się cały szereg par tańczących.— 
Ochoczo i żwawo tańczono do rana. Toalety pań były 
bardzo ładne i gustowne.

Chwackich tancerzy także nie brakowało. Było 
kilka urzędników kolejowych, kilkn oficerów s 4 pol­
ka nlanów z Dolin, oraz wielu miejscowych i za­
miejscowych gości.

Bal powiódł się tak dobrze, Ił nic więcej nie 
pozostaje do życzenia, jak tylko żeby taki wieesorek 
jeszcze Jedrn kasyno urządziło —  Nieitety, zapusty 
mają sio Już ku końcowi, a ma być Jeszcze urządzony 
b 1 w Cieszanowie, na który z Lnbaczowa mnóitwo 
osób się wybiera; kilka wieczorków domowycL, a i 
Jarosław blisko, i tam się panie wybierąją; więc 
chyba n nai baln jnż nie nrządzimy, bo i czasa nie 
będzie.

Teraz składamy podziękowanie zu urządzenie 
tak pięknej zabawy w pierwszym rzędzie p. Starzyń­
skiemu, naczelnikowi sądn i prezesowi kasyna; panu 
Kapce, aotarjnszowi; p. Dnndankowi, koncypjentowi 
adwokackiemu, i wszystkim panom, którzy się ząjęli 
nrządzeniem tej pięknej zabawy.

Czysty dochód przeznaczony został na korzyść 
ubogiej uczącej się młodzieży m. Lubaczowa.

Se non e vero, e ben trovato. Pod takim ty-
tn*em pis^e W ileńskij W ^sstnik

„Otrzymaliśmy charakterystyczną wiadomość, 
nie bez ,ewnego znaczenia w dnebu wycl owawozo- 
cdnkacyjnyn Żałujemy, łe  korespondent —- któ­
remu nie nfać nie mamy żadnego powodu, —nie wy­
mienił dokładnie miejsca wypadkn*. I opisuje fakt 
następniąoy:

W jednem z miast gnhernjalnych żydsi, czując 
swoję przewagę, niezmiernie stali się snchaalymi i 
w biały diień nie wahali się nbliłać wszystkim i 
każdemu. Skargi szły do gubernatora, łe  nie dąją 
spokojnie przejść pe nlicy. Gubernator przez dlngl 
czas nie zwracał na to nwagi. Zdarzyło się wreszcie, 
że razn pewnego pani gnbei^atorowa ze spaceru 
wracała do siebie; żyd, idący naprzeciw, nietylko 
nie nutąpił jej z drogi, ale jeszcze potrącił tak 
silnie, że gnbernatorowa upadła. Stało się to bli­
sko doma gabernatorskiego. Policjant .łyda przy­
trzymał ; gnbernatorowa zaś, wpadłjzy do domn, ze 
wzruszeniem opowiedziała scenę, dodając: Jeżeli 
ze mną tak sobie pozwalają , to co dopiero z in­
nymi, zwykły 'i  śmiertelnikami? do cztgo w końcu 
dojdzie ?...

Gubernator kazał winnego ochloitać. Rozkaz 
spełniono aknratnie i rzetelnie: zaprowadzono zu­
chwalca na policję i wytrzepano ma skórę.

Na drngi dzień prsybywa do gubernator i  ad­
wokat, żyd, obrońca obitego żyda, we fraka, z pince- 
n e z , z tomem praw pod pachą i oficjalno-biuro. ym 
tonem m ówi:

—* Uprasza* najniżej, abyś W. Ekscelencji po­
lecił wydać mi kopję protokołu, na *ocy którego 
raczyłeś mojego klienta poddać karze cielesnej w po- 
l.cji.

— Życzysa pan sobie dokładnej kopji? —  zapy­
tał gubernator.

— Tak jest Ekscelencjo!
— Dobrze. Pofatyguj się pan do policmajstra. Wy­

dam zaraz polecenie. N a dragi dzień została wydana 
adwokatowi rzetelna kopia: wsypali ma tyleż odle­
wanych, ile otrzymał jego klient*.

Miasto Tryjest wedle ostatniego spisu ludności 
liczy 154.000 mieszkańców.

Polowanie na wilka w wieśniaczej Chacie. — 
Neue F rcie Pressc  douoii o naitępającej przygodzie:

We wsi Przebindowle w powiecie tarnowskim 
wszyscy włościanie byli mocno zaniepokojeni, gńyt 
pojawiły się ta *  liczne stada wilków, które nawet 
w biały dzień kręciły się w pobliżu zagród włościań­
skich i wyrsądaały ogromne szkody.

Pewnego dnia włościanin Paweł Piątkiewics sie­
dział spokojnie w chacie iwej z rodziną i j  .dl obiuL 
Na raz wszyscy się zerwali, gdyż niłyszeli Juk piee 
ich leżący na dworze pod oknem zaikowyczał żało­
śnie, a po chwili wybiwszy szyby w oknie wpadł do 
Izby, a za nim wbiegł do niej... wilk. Ludnie, znaj­
dujący się w chacie, w pierwszej chwili osłupieli, ale 
i wilk stanął nie wiedząc co począć. Gdy Jednak po 
chwili wsayacy w chacie poesęli krayeseć, wilk prze- 
■traszony eheiał napowrót wyikoczyć przez okno, ale 
niestety w podróży tej pe wstrzymał go gospodarz, 
który aehwyeił go aa tylną nogę, tak że wilk głową 
na dół zawiał po drugiej "tronie okna. Chociaż wilk 
się wydzierał, gospodars trzymał go mocno, a tym­
czasem najstarszy syn Pawła wybiegł na dwór i sie­
kierą roztrzaskał wilkowi czaszkę.

Wieczorem tego dnia bohaterom tego polowania 
wyprawiono antą libację, przy której popłynęło dożo 
wódki i piwa.

Tyle N eu t F rete Presse. My dodamy od aie- 
bie, że to jest zapewne prsez jakiego galicjjikiego 
żydka, pracującego w redakcji tej gazety, bardso pię­
knie zmyślona bąjeozka sezonowa, gdyż wal Prseben-



dowa ani. w powieoie tarnowskim, ani nawet w Galicji 
wcale nie ma.

Wagony restauracyjne. Aby nie tracić cssm 
na dlngie satrsymywanie pociągów na stacjach, wpro­
wadzić mąją rosyjskie koleje ielaine wagony restau­
racyjne. W u [ony te będą miały tylko pierwszą klasę
1 drogą, a wstęp do nich będzie tylko dozwolony 
podróinym odnośnych kl . W wagonach tych będą 
nrządsone bnfety i kuchnie, tak ie  podrótny będzie 
mógł spokojnie, bez spieszenia się, bes parzenia nst 
gorącą herbatą lnb dławienia się pieezenią, zjeść 
śniadanie lnb obiad. Wagony te zaprowadza w Rosji 
osobne towarzystwo akcyjne, podobnie jak osobne 
towarzystwo akcyjne zaprowadziło wagony sypialne 
(Sleeping-Car7y).

Mitsto Bielsk zamierza z d. 1 września b. r. 
mprowad^fć tak dJa Bielska jak  i Białej oświetlenie 
elektryczne. W tym cela zawiązało się konsorcjum 
ęrywatne, które będzie operować własnymi fandnsza- 
mi, a od wyiwymienionych miast pobierać będzie za 
oświetleaie elektryczne opłaty wcale nie wyłsze od 
dotychczasowych cen oświetlenia gazem. Dnia 27 bm. 
odbyło się posiedzenie tecoi konsorcjom i postano­
wiono jednogłośnie załołyć jeszcze w rokn bielącym 
centralną stację elektryczną i wydać akcje w wyso­
kości 100.000 zł. Miasto Biała będzie więc pierw - 
szem miastem w Galicji, które zaprowadzi n siebie 
oświetlenie elektryczne.

Karnety męskie. Na balach w Warszawie wpro­
wadzono nowość — oprócz karaeoików damskich — 
karnety męskie. W karnety te wpisują panie rozmaite 
sentencje moralne.

W Castrop W Westfalji odbędzie się, jak  do­
nosi wychodzący w Bochnmie „Wiarus polski", dnia
2 lutego br. wiec polsko - katolicki o przywrócenie 
zakonu Jezuitów i w sprawie socjalnej.

Teatr. Dziś we czwartek „Dinora", opera w 4 
odsłonach Mnyerbeera. Nieodwołalnie ostatni wyBtę? 
p. Klamrzyi jk.ej Jutro w piątek „Rozwód Jnllety", 
komedja w 4 aktach O. Feuilleta i po raz pierw­
szy „Nikareta", komedja grecka w 1 akcie Feliksa 
Caralottiego. _ _ _ _ _ _

Literatura i Sztuka.
Z teatru. Zeszły tydzi ń przyniósł nam jako 

airwość trzyaktową komedję „Rozwód Jnlietty", 
ostatnie diueło zmarłego niedawno francuskiego pi- 
ssrza, Oktawinsza Feniileta. S itaka to ładnie napi- 
aana, jak  wszystkie rzeczy tego autora, ale w grancie 
rzeczy, z powoda nieładnego założenia, podobać się 
nam nie mogła. Myśląc, te  po pierwszem przed .ta- 
wienia opadła, chcieliśmy zaniechać sprawozdania 
o niej, gdy jednak jutro powtórzoną zostanie, pomó­
wić o niej mniimy.

Treść sztuki ta k a : Księżna de Chagres tonie
w występnej miłości kn młodemu pana d’ Epinoy. 
Książę domyśla się czegoś i ja t  w nieszczęsną ma 
uderzyć grom Błnsrnego gniewa mężowskiego. Ale 
tonący i brzytwy się chwyci; tak samo robi i księina. 
Ma piękną knzynkę Jniiettę i ją  wydaje za pana d’ 
Epinoy. Małżeństwo to nspokaja księcia i zamyka 
roirhylone ju t nsta opinji. Dobrze. Młoda Julietla, 
dziecko, jak ją  Epinoy z lekoewaieniem nazywa, jes*. 
a męta swege znpełnle zadowolnioną, i gdyby on, jak 
to czynią kochankowie w komedji, choć raz wyznał 
jej na kolanach Bwą miłość byłby prawdziwym ide­
ałem. Ślicznie. Ale Fluch der bósen That przycho­
dzi w innej formie. IufamiB niejaki pisze list anony- 
mowy do Jnlietty, zdradzający stosunek męta do 
księtnej. Oczywiście Jn lietts w rozpaczy podaje się
0 rozwód, a do przeprowadzenia procesu rozwodo­
wego ntyw s niejakiego P io tra  de Rhodes, adwokata, 
k tó ry  dawniej Btarał się —  bez dodatniego rezul­
ta tu  —  o jej rękę. Jedyny ten w sztuce „cha-akter" 
bi-rze na siebie naprawienie WBtysttiego złego. W ie 
on, te  p. d’ Epinoy radby ju t  nareszcie pozbyć się 
więzów, łączących go z księtną, ndajo tedy w obec 
Jn lie tty , te  pizyspiesza proceB, a w rzeczy Bamej 
ułatw ia małtonLiem zbliżenie się ponowne, porozu­
mienie i  zgodę

Wszystko to, jako Bztnka teatralna byłoby 
bardzo ładne, gdyby na dnie rzeczy nie letał niesmak, 
który odcznć mnsi kaidy kto głębiej na rzeczy i na 
charaktery patrzy. Nie mówiąc ja t  o księtnej, cót 
mamy myśleć o paru d’ Epinoy: o tej lekkości, z
jaką zawiera związek małżeński z panienką mło­
dziutką, piękną, k tóra dla tysiąca mężczyzn o uczci­
wym charikterze byłaby „ideałem"? W sztuce Feuil­
leta wszystko się w końcu naprawia; ale jakim 
kosztem? —  kosztem ogromnie dowolnych kombi- 
nacyj, które antor pozwolił sobie zrobić z figar 
ladzkich —  bo nie z charakterów. Gdyby p. d’Epi- 
noy był charakterem, nie byłoby małżeństwa z Ja 
liettą, nie byłoby iztnki. Takie nie wielkie wyobra­
żenie mamy ■> aktorze Jnlietty, która tak bo­
leśnie zraniona i rozczarowana powraca do tego, 
który ją  zawiódł. Jniiettę usprawiedliwia jednak 
uznany aksjomat, te  miłość silniejszą jest i d wszyst­
kiego, od śmierci Bamej nawet. Z eszłą, w cela ła­
twiejszego rozwiązania sztnki po.wolił sobie antor 
uśmiercić męta księtnej ju t w drugim akcie, a 
księtnej takie zrzec się „prawdziwej “ miłości do p. 
d’Epinoy. Gdyby nie ta dowolność w manipnlacji z 
r.har ti[terami lndsi i z ich tyciem, mołeby się wy­
wiązała z tej całej miłośnej historji tragedja, — 
tylko pewno nie Feuilletowi pisać o niej. Na to 
potrzebaby było twórcy „Fedry", a Corneillów i Ra- 
cinów dziś ja t  nie wydaje Francja.

Sztukę Feniileta odegrano n nas, w stosunku 
do sił naszej sceny zupełnie poprawnie. Najlepiej 
odpowiedtiał zadania swemn p. Woleński w roli 
i!  Epinoy, a pani Kwiecińska, gdyby jej chrypka 
nie była przeszkadzało, byłaby wyborną Jnliettą.

Dyrekcji należy Bię bIowo p o ch w aln e , z a  spra­
wienia nuffej dekoracji, przedstawiającej elegancki 
bndnar.

W czorąj odegrano przy zapełnionym Bzczelnie 
amfiteatrze dwie BZtuki autora n&Bzego, p. Bałt o- 
b-ego, k tó ry  w tym  rokn obchodzi 30 letni jabi- 
tenss Bwego zawodu. Oaegrano „Polowanie na m ęta" 
sztukę o rtrasznie naiwnej robocie scenicznej, nap i­
saną bardzo miodem piórem  jnbilata , i „Klnb ka­
walerów" Bztnkę jego ostatnią, z humorem na papier 
n u co n ą  przaz autora, a z werwą przez naszych a r­
tystów graną. A ntor był wczoraj na przedstawienia
1 ciągle wywoływany dziękow ił po katdym akcie 
za oklaski R . P.

* Edward Lubawski ukończył święto dramat pię­
cioaktowy „Bawidełkou, oraz jednoaktówkę „Kto to?"

* Kalendarzyk Światełka dla dzieci 1 mło 
dzil ty Redakcja SunatelLa wydała bardzo milnchny 
kalendarzyk dla dzieci. Są tam wierszyki i patrjo- 
tyezne i moralne, ładne powiastki, wyjątek z po­
wieści Sienkiewicsa „Pau Wołodyjowski", rebuBy, 
dowcipy etc. Dziatwa i  prezentu tego będzie z pe­
wnością bardzo zadów olniona

Część ekonomiczna.
§ W gal. Towarzystwie kredytowem ziemekiem 

zestawiono jut bilaui z obrotów pieniężnych roku 
1890. Wypadł on świetnie, albowiem wykazał 
zysk czysty znacznie wyższy, niż w latach po­
przednich. Podobno doi-ę? przeszłoroczny zysk 
kwoty 103.000 zł.

§ Nowa taryfa frachtowa na państwowych ku­
lej ach Węgier wywołała żwawą agitację w kolach 
austrjackich przemysłowców. Ostrej krytyce ule­
gły pr ii d-wszystkiem te jej postanowienia, które 
na niekorzyść aaitrjackiego przemysłu przyznały 
wyjątkowo niskie opłaty wyrobom fabryk węgier­
skich i przyzwoliły na obniżone opfoty reekzpe 
dycyjne przy dalszej wysyłce tych wyrobów z głó­
wnych rynków składowych. Liczba tsk  uprzywile­
jowanych wyrobów została wprawdzie w nowej ta- 
ryfis zmniejszona z 78 na 26, lecz wybrtuo prze 
ważnie te, które dotąd bezskutecznie współzawo­
dniczyły z wyrobami austrjackiemi, jak n. p. b la­
cha, żelazo, papier, nafca itd. Dla przewozu tych 
wyrobów dozwolona nietylko znaczne zniżki trans­
portowe, lecz zarazem postanowiono, że hartowny 
kupiec utrzymujący skład fabryczny w mieście, 
będącym stacją kolei państwowych, jeżeli spro­
wadza towary z jakiej węgierskiej fabryki a na 
stępnie wysyła je dalej, ma prawo żądać zwrotu 
pewnej części kosztów transportowych. Wysokość 
zwrotu równać się będsłe różnicy pomiędzy kosz­
tam i trsn łpcrtu  z fabryki do ostatniego miejsca 
przeznaczenia a kosztami, jakie urosły przez wy­
słanie towarów z fabryki do kupca pośrednika a 
stąd do konsumenta, czyli ostatniego odbiorcy to- 
wara. Znaczy to więc, że każdy konsument otrzy­
ma węgierski towar taniej, bo za cenę fabryczna 
z doliczeniem godziwego zysku pośrednika i z do­
liczeniem takich kosztów transportowych, które 
dotąd przysnawano tylko przy przewozie wielkich 
ilości w pełnych ładugach wagonowych. Takio 
przywilej* przyzuare przez rząd węg orski dla fa­
brykatów i produktów krajowych mniej zaniepo­
koiły auutrjackich przemysłowców, bo wiedzą oni, 
ż« dla przesyłek w wielkich ilościach uiyskają 
oni również znaczne refakcje, lecz natomiast wy­
wołały olbrzymi alarm w szeregach wiedeńskich 
riaporterów, którzy, wobec ulg przyznanych wę­
gierskim pośrednikom, ujrzeli się zagrożeni. Roz­
poczęto więc żwawą agitację przeciw węgierskiej 
taryfie kolejowej, a, aby ją uczynić wymowniejszą, 
podniesiono hasło, iż wyjątkowe opłaty dla fa­
brykatów węgierskich krzywdzie będą, na równi 
s austriackimi, niemieckich przemysłowców i sta­
ną na zawadzie w pomyśl nem ukończenia obecnie 
toczących się rokowań cłowo-handlowych miedzy 
Acstrją a Niemcami. Wyrazem tych agitacyj była 
pntycja wystosowana przez niższo austrjacki „Ge- 
werbe-Yaretn* do przedlitawskiego ministra han­
dlu i wywołała już w rajmie węgierskim intorpe- 
Incję, której tenor jest ten, iż rząd tameczny, po ­
mimo tego, że sprawa taryf koiejowyca j*st spra­
wą wspólną, nie powinien ustąpić z raz zajętego 
stanow ska obrony węglerzkiego przemyata web ic 
zagranicznej i anstrjackiej konkurencji i nie po­
winien pozwolić, aby czyjekolwiek wpływy spro­
wadzić go miały z tej drogi. ,

Zarazem zastrzeżono się w tij  interpelacji, 
jakoby polityka fr&chtowa Węgier stawała w po­
przek zawarciu trak tatu  hi ndlowego z cesarstwem 
niemieck em i solennie oświadczono, żj Węgrzy 
wielce sobie życzą pomyślnego ukończenia rozpo­
czętych w tym kierunku rokowań. Da tego tświad- 
ezenia przyłączyła się również peszteńska Itba 
handlowa i przemysłowa, a co ważniejsza, uchwa­
liła jednogłośnie wotum zaufania dla ministra 
Barossa, który, wprowadzając nową taryfę frach­
tową, tak  sku ecznie zaopiekował się bytem i roz­
wojem węgierskiego przemysłu i handlu.

Zr ów przeto cała akcja przedlitawika ikoń 
czy się tem, że zwyciężą Węgrzy ze swoją ro ­
zumną polityką ekonomiczną, a mimowi li nawet 
przysporzą austriackiemu przemysłowi tę korzyść, 
że koleje anatr.acrie, państwowa i prywatne, jak 
poszły za przykładem Węgier zaprowadzając stre­
fową taryfę dla przewozu podróżnych, tak pójuą 
takż* za ich przykładem w redukcji taryf frach­
towych. Już obecnia przystąpiono w jeneralnej 
dyrekcji austrjackich kolei państwowych do przed­
wstępnych stadjów w tej sprawie i wezwano sub­
wencjonowane przez skarb pań.twa prywatne koj 
łaje, aby przedłożyły swoje wnioski o zniżenia i 
odmiennem roiklssyfikowania taryf frachtowych.

Wiedeń 27 stycznia.
(Z) Zapowiedź rządu niemieckiego, iż w b. r. 

podwyższy ceny węgla w kopalniach państwo­
wych, obudziła w Berlinie popyt za akcjami 
przemysłowemi w ogóle, przeważnie zaś za ak­
cjami górniczemi. W skutek tego wyłoniła się 
na berlińskiej giełdzie znaczna rep ryza a gdy 
również Paryż po zamilknięciu argentyńskich 
alarmów szedł dziś staaowczo ku zwyżce— przeto 
i nasza giełda zuacznie się ożywiła i o wiele 
chyżej postąpił naprzód rozwój zwyżkowy 
knrsów.

W tym ruchu przodowały znów renty, 
które zakupywano w wielkich ilościach dla fun­
dacji br. Hirscha, za niemi zaś siły , jak to 
dzieje się od tygodni*, ak 'je kolejowe. Mn.ej 
skłaniały £» ę ku zwyżce papiery bankowe i prze­
mysłowe, lecz i między niemi poszły spoMł w 
górę: węgierskie kredyty, Bankyereiuy. Waffeny.i 
Alpiny.

Ostatecznie notowano:
Kredyty austrjacide 308 50, węgierskie 344 

Anglobanki 167 30, Uniony 244-—, Bankyereiny 
118 25, ŁŁnderbanld 217 —, Ludwiki 2 1 1 -—, 
Czemiowieck-e 232-— , Renta papierowa 9165, 
srebrna 91 70, austr^cka złota 108 95, papierowa 
102 20, węgierska słota 104 25, papierowa 100 80, 
dukat 5 38, 20-frankówka 9 0 5 —, 2 0 -markówk* 
11 20, rabie 1-32V, zł.

§ Cukrownia, założona przez kilku obywateli 
w Tłumacsu, nosić będzie firmę „Gomińiki, 
Wolter i ap." Stanie ona na tam miejicu, na 
którem stała ongi fabryka cukro założona przed 
60 laty przez właściciela Tłumacza br. Dziedu- 
szyck.ego, hędzb oświecona światłem elektryczaem 
i połąciona oaobną odnogą kolejową z stacją 
Pałahicze kolei państwowej. Z wiosną rozpocznie 
tię  bodowa fabryki i oraz linji kolejowej Pula- 
hicze-Tiumacz.

§ Sprawozdanie z targu zboiowego naKleparzu 
Kraków 27 stycznia.

Łatwy odbyt i dobre atosunkowo ceny, jakie 
się nstałiły ni_ tutejszym targu, zachęciła cały za­
stęp kupców zbożowych z Galicji do przyjazdu i 
w akutek tego ofiarowanie przewyższało dzisiaj 
znacznie potrzeby bieżące. Zdawało się, że w obec 
zwiększonej konkurencji, ceny będą musiały zna­
czniejszej uledz redukcji, lecz z drugiej strony zły 
■tan dróg nie dozwala spodziewać się, aby dowo 
zy zwiększyły zlę niebawem i dla tego aprzedawa- 
jący nie okazywali aię wcale skłonnymi do ustępstw. 
Mimo to uspozobienie było w ogóle słabsze i ceca 
pizenicy nawet się cokolwiek obniżyła. Żyto mniej 
było ofiaroware, lecz słaby tyłko napotykało od­
byt. Jęczmień, jak przedtem, tak i teraz słaby na­
potykał odbyt po cenach nieamienionych. Owiea 
j u t  w jednakowej cenie.

Płacono aa pszenicę białą od 9-00 do 9.30; 
za czerwoną od 8*80 do 9 25; aa żółtą od 8*80 
do 9-20; aa żyto od 6.95 do 7*30; za jęczmień 
browarny od* 6  75 do 7*50; na paszę od 
6 -— do 6-25; za eiriea od 6.25 do 6-50; rze­
pak od —•— do — . Wazystko s* 100 kilo­
gramów.

§ Na punied, tiałkowy targ na bydło w Wiedniu 
przypędzono ogółem 4101 zztuk, a to 2275 z Wę- 
gi»r . 961 a prowincyj niemieckich i 865 z Gali­
cji. W tej liczbie było 3308 wołów opalowych i 
800 z pszzy.

Niższy od zwyczajnych potrzeb kansameji 
■pęd wołów ożywił usposobienie na targu i w to- 
warse pośledniejszym podniósł cenę o 2  zł. na 
c ntnarze.

Płacono woły ^ęgjcrckie po 53—61, wyjąt 
kowo po 63.50, woły galicyjskie po 5 4 -6 1 ,  wy­
jątkowo pa 63 zł., woły niemieckie po 55—62, 
wy.ątkowo po 65 za contr. metr. żywej wagi próez 
opłaty aLoyiowej.

Z powodu uroczystego święta, które przypa- 
da na przyszły poniedziałek, targ następny odbę 
dzie się we wtorek, dnia 3 Iut*go.

§ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wie­
s i u  przypędzono 5966 sztuk, a to mianowicie: 
2488 prosiąt, 2452 średnich i 1026 ciężkich ba- 
gonów.

Targ był ożywiony, szczególnie w towarze 
ciężkim, a w skutek tego wzrosły jego ceny o 2 
centy na kilogramie.

Płacono: za towar przedni po 421/,—44 ct., 
wyjątkowo — ct., za towar średni po 39 — 41 
ct., i i  lekki po 35—38 ct., za prosięta po 36 
do 45 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 28 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.33 

do 8  35, na maj -czerwiec -8.20 do 8.22, na jesień 
8 .— do 8.02. — Żyto na wiosnę 7.35 do 7 37, n» 
maj-czerwiec 7.27 do 7.29, na jesień 6 60 do 6.62, 
— Kukurudzs na maj-czerwiec 6.55 do 6.57, na 
jesień 6  62 do 6.64, — Owies na wiomę 7 16 do 
7 18, na maj-czerwiec 7.20 do 7 22, na jesień 6.44 
do 6.46 — Rzepak na styczeń laty 12.75 do 12 85, 
na sierpień 13 40 do 13 50. — Spirytus prom ot 
18 25 da 18.75, n? luty 17.75 do 17.871/* zł.

Peszt 23 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.04 
do 8.06, na jesień 7.75 do 7.77. — KuSturcdza 
na maj-czerwiec 6.19 do 6  21. — O./ies na wio­
snę 6.89 do 6.91 — Rzepak na sierpień 13.20 do 
13.30. — Spirytus gotowy 17.— do 17.50 zł.

Berlin 28 stycznie. Pizenica loco — .—, na 
kwieeień-raaj 198.25. — Żyto loco 177.—, na kw. 
maj 172.75 — Owies loco — .—, na kw.-maj 
—•—- — Spirytas loco 48 50, na Btyczsń-luty 
48.50, na rwi< uień-maj 48.80 marek.

Tryjeet 28 stycznia. Spirytus gotowy 18.25 
do 18 50 zł.

Z  ibot,owyck targów

PRZEu l a ilnia 30 stycznia 1891,

29 Btycznia Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław

Pszenica
żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepik
Chmiel
Kocic czer.
Konic, biała
Okowita

7.-----7 95
6.90—6 30
5.-----6 65
6 ---- 6 40

6 — 9 25

6 8 5 - 7 55 
4 65—6 15 
6 25—7 — 

5 90 6 20 
u 15 8 —

6 50 7 2* 
5 60 5 85 
4 85 * 60 

6 30 6 70 
6 -  8 — 

0.-----0.-

7.----- 8 16
6 ----- 6 85
6.76—7 2' 
6 —  - 6,6( 
6 . -  9 -

44 -  £3 - 45 - 6 2 45 ■ 5!, 45 63

wnystko za 00 kilo natto tx i worka.
Chmiel o d  zł. za 56 ldlgr. netto loco Lwów.

Popyt za nasionami znir^ny. Tymotka w cenie od 
22 do 26 zł. poszukiwana. Na zboże popyt niewielki.

elograir.y ,,Pfzeglądu“
Belgrad 29 stycznia (jr.> Ektkrólowa Na­

talia nadesłała prezesowi skupciyny następujące 
pismo, którego dotąd n i e  o g ł o s z o n o :  „Wy­
znaj ę, że oczekiwałam zupełnie innej rezotncjl 
na moje memorandom. Żałuję nieskończenie, że 
upadły wszelkie moje radzieje, które w uczuciach 
iprawiedliwości skupczyny pokładałam Żałuję 
tem bardziej, i t  mimo przyrzeczeń kilku posłów 
radykalnych, żaden członek większości radykal­
nej nie podniósł głosu w mojej olrom e, w spra­
wie słusznej, a uczynił to tylko jeden polityczny 
ich przeciwnik.

„To postąpienie okazuje, ż i stronnictw) ra­
dykalne, broniąc aprawy mojej w r. 1888, uczy- 
t»:ło to wyłącznie w celu politycznym, obcym 
mojej sprawie". Zdaje aię, że jest to już ostr.tnje 
słowo N*ta)ji.

Odjrk podnosi, że podróż arcyk lęcia Ferdy 
uauda do Petersburga jest wskazówką, iż Srfbja 
musi dbać o przyjaźń Austrji. Tylko pod osłodą 
życzliwości tak Rosji jak  Austrji może s.ę Serbja 
rozwijać.

P .a w d a , organ emigrantów bułgarskich, 
przestała wychodź ć, lecz ma się pojawić znowu 
w Gałaca.

Sofja 29 stycznia (pryw.) Wiadomości o 
ruchu wojsk są zupełnie m ylne; a pow itały  one 
ztąd, żo b rygada Nr. 2 w okolicach W iudina i 
P lew ny odbywać będzie manewra.

Wiedeń 29 stycznia (pryw .) Prezes g ab i­
netu rum uńskiego jen. Manu ułożył się z hr. 
K alnokym , ie  natychm iast po ukońozeniu -obrad 
nad trak ta tem  handlowymi z  Niemcami, rządy 
Austro W ęgier i R um unu zam ianują delegatów 
dla zawarcia takieg»ż trak  atu

Wiedeń 29 stycznia (pryvy.) Przewódzcy le 
wicy niemieckiej oświadczają stanow czo, że 
pracowali nad ugodą czesko niem iecką z hr 
Taaffem, są też gotowi dalej z nim  pracować 
nad uspokojeniem całego państw a i dokonaniem 
ugody czesko-niemieckiej U znają oni możność 
utw orzenia nowej większości, możność w spólne­
go dla różnych żywiołów program u i gotowi 
są do nowej większośoi należeć. Muszą atoli 
otrzym ać rękojmię, nie ty le przez powołanie 
mężów zaufanych do steru, ile przez ustąpienie 
ludzi, z którym i bezwarunkowo iść razem  nie 
mogą.

P raga 29 stycznia- Pr 7  zamknięciu sesji 
sejmu czeskiego wyraził kardynał S ihoaborn 
w imienia sejmu nzutnie marszałkowi ktajowemu 
i namiestnikowi Namiestnik podniós. z uznaniem 
żmudną ale pożyteczną pracę sejmu ku wprowa­
dzeniu do kraju stosunków pokojowych i oświad­
czył, że za wszystkich sił poprze usiłowania dą 
żące do zaprowadzenia pokoju i równoupra­
wnienia oba narodów Czechy zamieszkujących. Mar­
szałek wy/hzil swoje szczególne zadowolnienie 
z tego, że znów wspólnie % niemieckimi posłami 
x miast i kurji włościańskiej pracowano w bieżą­
cej sesji, a z tego moż .a powziąć otuchę, że 
przeciwieństwa wyiównają rię a trudności umniej­
szają. W Anstrjl szczególnie przekonano aię, ż l 
przy osobiitem zetknięcia się najzawzlętsze roz­
prawy łagodnieją. Po wniesienia trzykrotnego 
okrzyku na cześć Cesarza sejm zamknięto.

Wiedeń 29 stycznia. Na wczorajszym balu 
dworskim w salach redutowych, parę cesarską 
zastępowali arcyksięstwo Karolowie Ludwikowie. 
Prsed balem odbył Cesarz dyplomatyczny cer.de 
w sali marmurowej. Bal otworzył arcyksiątę Ka- ] 
roi Ludwik z księżną Tyrą Ćamberlandzką, w

drugiej parze szła żona arcyks. Karola Ludwika, 
arcyksiężna Marja Teresa z księciem Cumber 
l&ndzkim Podczas tańcu wmięszał się sreyksiążę 
Karol Ludwik w grono zaproszonych gości i roz 
mawiał z nimi bardzo żywo. Tak sftmo c ma­
w iał z gośćmi i inni arcyksiążęta. Po drugim 
kadrylu opuściły arcykziężne salę balową. Na ba­
lu oprócz ministrów, ciała dyplom stycznego, róż 
nych dostojników, jenerałów, burmistrza rria tta  
Wiednia — byli także reprezentanci arystokracji 
i szlachty

Wiedeń 29 stycznia. Fremdenblatt, przyłą­
czając się do zaprzeczenia uczynionego przez rząd 
angielski w sprawie tajnej ugody jaką rzekomo 
miała Anglja zawrzeć z Austro-Węgrami o ob­
udzenie Saloniki, przypomina, iż on natychmiast 
po rozejściu się tej pogłoiki zaprzeczył jej i prsy- 
tem dodał, i i  w Konstantynopolu aż zanadto do­
brze znaną jest polityka Austio-Węgier, wolna 
od wszelkich zaborczych i awanturniczych pomy­
słów. S.ocunki istniejące między A uitrją a Tur­
cją są tak dobre, iż nie ulega żadnej wątpliwości, 
ża w turfckich koKch rządowych podobne wyssa­
ne z palca pogłoski żadiej nie znijdą wiary, i 
n e zachwieją w niczem przyjażnych stosunków.

Wiedeń i 9 stycznia. Ogólny dochód z po­
datków w roku 1890 wynosił 336,611,833 złr. w 
obec 327,014 478 złr. dochodu, otrzymanego w 
roku poprzednim. Zatem nadwyżka wynosi 9.597.335 
złr. Z nadwyaki tej wypada na bezpośrednie po­
datki 1.694.645 złr. na podatki konsumcyjne 
7.967.352 złr., na należytości od interesów praw­
nych i taxy 3.067.930 złr. natomiast znacznie 
mniejszy dochód wykazują następujące pozycje: 
monopol solny o 342.764 złr., monopol tytoniowy 
o 1.859.573 złr.! stemple o 641.811 złr., loterja 
o 428.SIO złr mniej. Specjalnie z podatku do 
chodowego uzyskano o 1.173 330 złr. więcej, z 
podatku spirytusowego o 2 025.521 złr. więcej, 
z podatku od piwa o 972 199 więcej, z podatku 
od cukru o 4 367. 337 zł. więcej, aniżeli w roku 
poprzednim.

Wszystkie te nadwyżki dochodów % poszcze­
gólnych rnbrykach znajdują się już w ogólnej 
nadwyżce.

Wiener Abendposł wyraża się o tem z uzna­
niem i p isze:

„Jakkolwiek ze sprzedaży tytoniu uzyskano 
o 1,874.440 zł. więcej, to jednak monopol tyto­
niowy wykazuje zmniejszenie się dochodów o zł. 
1,859.573, gdyż z jednej strony zw ększyły się 
znacznie koszta fabrykacji, z drugiej zaś uzupeł­
niono zapasy w magazynach."

Czysty dochód z ceł wynosił 45 583 353 zł., 
więc o 548 117 zł. więcej, aniżeli w rokn 18,-9. a 
to ikntkiem zwiększenia się importu kawy i zie­
miopłodów.

Berlin 29 stycznia. Ce3arz i sreyksiążę Eu 
genjusz pojechali do koszar pułku grenadjerów 
imienia Cesarza Austrji, przyglądali się tam  ćwi­
czeniom, potem zjedli z oficerami śniadanie i 
wrócili do samku

Berlin 29 stycznia. Komisja budżetowa par 
lamentu niemieckiego odrzuciła 19 głosami przeciw 
9 projekt rządowy wyznaezeaia premji podofice­
rom za gorliwą służbę.

Belgrad 29 siycsnia Giaja, minister spraw 
wewnętrznych, pod*l się da dymisji. Dżordżewicz, 
teraźniejszy minister sprawiedliwości, objął tym 
czasowo tekę mimsterjum spraw wewnętrznych.

Lima 29 stycznia. Powstańcy obsadzili Pi- 
aagnę, C juinibo i Lwerenę

Podczas walki stoczonej dnia 2 2  b. m. mię- 
dry wojskiom powstańcztm i rządowem zwycię- 
żGy wojska rządowe.

Konstantynopol 29 stycznia. Sułtan alaska- 
w ł znów 11 Ormian Nadeszły do Porty telegramy 
stwierdzają, że spokój w Jemenie nie był zakłó­
cony. Doniesienia o zaburzeniach są przeto bez­
podstawne.

Berlin 29 stycznia. Szcjalnc-demokratyczne 
stronnictwo zaleciło swoim stronnikom, aby święto 
robotnicze z dnia 1 maja odroczono na pierwszą 
niedzielę w maju.

Rzym 29 stycznia. W Izbie posłów przedło­
żył minister skarbu budżut i oświadczył, że rząd 
silnie jest zdecydowany przywrócić równowagę 
budżetową. Następnie zapowiedział minister did- 
szy ciąg zaoszczędzeń i wnioski o nowych zarzą­
dzaniach, a między niemi o podwyższeniu podatku 
od wyrobu spirytusu, które zabezpieczy dla skar­
bu państwa dochód 33.9 miljonów. M iniiter za­
kończył wyrażeniem silnego przekonania, że bez 
zaprowadzenia nowych podatków przywróconą bę­
dzie równowaga. W sprawie clowej powiedział 
minister, że kiedy w Europie zdaje się zbliżać 
wyzwolenie od uciążliwych cel zaprowadzonych 
za rządów BLmarka, i kiedy Niemcy w najlepazej 
wierze rokują z Szwajcsrją o zawarciu konwencji 
handlowej i obecnie prowadzą układy handlowe 
z Austrią, to równocześnie x drugiej strony itwa- 
rza Francja nowy system cłowy, który sprowadzi 
zaudniczą znfanę jej polityki cłowej, jeżeli wezmą 
górę pewne prądy przejawiające się w parlamen­
cie (oklaski; Za żądane przez ministra odesłanie 
do komitji budżetowej przedtożeń o prowizo­
rycznym podwyższeniu ceł od parafiny, olejów 
zkmnych, chemicznych produk ów i olejów roślin­
nych przyjęła Izba znazną większością.

Gran 29 stycznia. Pogrreb kardynała Simo- 
ra odbył się wczoraj przed połudtiem  z jak naj­
większą okazałością.

O godi. 9'/* pobłogosławił biskup spieki 
Czaska zwłoki w powiecie W assentaedskim  w 
obecności arcykaiążąt Fryderyka i Józefa Augu­
sta, poesem złożono je na aseściokonnym rydwa­
nie i przewiano 10  do bazyliki. Przed karawanem 
■zły liczne deputacje. Kapłani dworscy nieśli ka- 
pehutz kardynalski i ordery, między niemi order 
złotego ru ’-a. W bazylice zebrali się arcyksiążę­
ta, ministrowie, jenerał,cj-., deputseje, członkowie 
izby magnatów i izby pogłów, biakupi, tudzież 
reprezentant kaięcia bułgarskiego, major Dobner. 
Z loki złażono ua katafalku i odprawiono nabo­
żeństwo żałobne, pociem złożono je w podziemiu, 
gdzie jo birkup Ciaska jeszczs raz pobłogo­
sławił.

Nuncjn&z G&łimberti nie mógł przybyć, gdyż 
komunikacja koltjowa jest przerwaną.

Sofja 29 styesnia. Rządowe koła zaprzecza­
ją stanowczo pogłosce, rozdawanej za granicą, ja­
koby rząd bułgarski miał zamiar przedsiębrać 
a mocarstw kroki względem zniesienia kapi 
Łulacji.

Dr. D. Ehrfrch
letarz cborub wewnętrznych, specjalista w cbirobach 

i i - r e s  i  p ł n e .  1650
Ordynuje przy ul. Skarbkowgkiej 1. 3 od 3 - 5  popołudniu.

Curaęao triple sec
Bperjalny wyrób firmy

E O C H jJ E  p e e k e s ,
La Cóte St. Andre (Isere), Francja.

Medycyn Bfsquit Oubouchć &  Co.
L sO g n a C  w Cognac

Fine et gr. Champ. Maison fondće en 1819.
Główny Zastępoa dla GalicjL 

N. BRANDLER, Lwów, Jag iellońska 3.

■adesłane.

Dr. Jan Rosner
b. a s y s t e n t  k lin ik i  p o lo in . g in ek . U nlw  
Jag . lek a ra  ch orób  k o b iecy ch  i  a k u sz e r

(W ałowa 11.)
M03 ie -?

Wszelkie papjoty wartościowa jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. zlemsk, 
banku krajowege, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gaze:y losowań „Nadzieja". Pre- 
nnmeteta roczna złr. l  /u Na prowincji złr. 1'80

gteidowy.
Wiedeń dnk 29 styczni geds- 1. ml> 40

Akcje kredyt 3u8-15 Węg. kslej półn.
Alwiaj 92 30 w jJtods. 197 -
Kredyty węg. 345*50 Wkdeńskte lu y
Anglóbń&ki 166.60 kom. li"*-
Unioay 243 75 Akcje tytos. 147 -
Ludwiki 210 75 Gal. obi. indem. 104 i
Nordbany 278 50 Elbethale 222-
Lombardy 13135 L&nderbnnki 218*4
Losy toreclds 8 6  90 Renta zł. węg. 104‘ I
Staatsbaiui* 245 75 Bankysrełny 111M
Ozeraiewie^kie 232 — Ren^w węg pap. ] j J

Robie Y  8 f
Usposobienie stałe.

Lwów. Z  Izby banliowej 29 stycnia l U i \
1. Akoje sa sztabę. \

i b o  M k l Vhan kapoaa faWąasca 
bas ly rMeh r.

Koiej galio. Kor. Lad.,200 sł. w, a. 210 50 213 50 \
a Iwow.-ozer-JaH. 200 d . w. 1 . 930 50 233 50

Baakn hi|>. . galia 200 d. w. a. 303 — 306 —
kredyt, gslic. 200 d . w. a .  214 —

Listy \astawnt 100 \łr.
Banku hyp. goLo. 5*/0 ,  „ 40 ,  101 — 101 70
Bonka Łjrp. gslic. 5°/0 s 10% pr. 1C9 —  109 70 
Bazka Upot. 4‘,:% wa. lot. w 70 lat. 98*25 98*95 
iBarka kjajewepo 4Va°/o wa 98 60 99 39
Tow krw . gałic. 5 ,  a — — ----------

,  i ,  ,  afcwkr. 97 70 98 40
.  4 .  .  o .  41V- 95 40 96 10
.  4 a 52 L 99 75 100 45 
. 4  ,  a ,  56 ,  95 — 96 70

i.  Listy iłu{n« 100 iłr.
Q. Z. kr. wl. (daw. 6°/,) 8% w Tkr. 60 -  <2 —

. . . .  (law. i°u) a1/ ,0/, .  63 --------------
4. Obligi 100 ęłr.

liiensizsuyjne golić. 5 pro. as. k. 104 — 104 70
Gulio. fezd. propłaacyjaego 4% ,  92 60 93 30
Baków, fundusz propin. 5■/, w. a. 100 70 101 40
Kua. banku krsj. 5 pro. w. a. 1. osa. 100 60 101 30
Petynaka kraj. z z. 1870 0 pro. w. o. 104 50 — —

,  l t S t  4 ł/ ,e/c ,  90 -  98 70

•
9

t 9
• •

6 . 1 » r .r:
losy susote Krakowi . , . . 

.  ,  Stsahtawowe
6. 9 4 o n ty

Dukat bołyaAfarsU 
Napoleondor . . .  
PóUnpcrjał reń sk i . .
Rabol rosyjski srebrny

•  r  pipierciry
100 marek niemiecki oh

11 50 23 50 
17 — 29 —

5.36 5.48
8  98 9.14
9 35 — 
i.35 1.46 
1.81*/* 1.33*/*
55.U0 56 60

Pociągi kolejowe.
Podług (ogara lwowskiego (Od i październik* 1890.

Do Lwowa prsychodaą:

Z Krakowa
Z Podwoiociyik . .
Z Podwołooysk na Podaamcae
Ze 8uchy. Chyrewa, Btry.,*, Hu-
. aty  1 Stanisławowa . . .

Z Budapesztu Mnnkacza. La- 
Ęoaottjo, Stróiego, Chyro- 
wa. Stryja, Hasiatyna 1 Sta­
nisławowa  _ .

Z Suoawy, Czarnio w. I b taniał 
Z Bukaresatu, Jasa. C*trałowiec, 
Hueiatyna i Stanisławowa . . 

Z Bukaresatu, J-- i.Caerniowiec, 
Huaiatyaa i EkaoLławowa 

Z Bełace (Touaeaowa) . . . 
Z Bełaca tylko we wtorki 1 piątU

Za Lirowa odchodzą:
Do Krakowa...........................
Do Podwołocayak..................
Do Podwołocayak a Podaomcaa 
Do Stryja, Chyww% Stróśęo,
Lawocanego, Munkocea, Bu-
dapeastu, Stanisławowa i
H a s ia ty n a ......................... ....

Do Bryja, Chyrowa 1 Buchy . 
Do stryja Chyrowa, Suchy, Iw  
w ocznego, Munkacaa, Bnda- 
peestu, Staniał, i Huałatyaa 

Do Stanisławowa, Caerniowlec, 
Jon, Bukaresztu i Husłatyna 

Do Stanisławowo, Cserniowiec, 
Jata i Bukaresatu . . . . 

Do Stanisławowo, Husiatyma, 
Cserniowiec 1 Sucsawy . . . 

Do Bełaca (Tomasaowa). . . 
„ .  Qrlko w piądd . .
.  .  tylko we wtorki

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oraemąją porf 
oanną «d goddny etąj wiaceoram 4e B «o4* W w rano.
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PRZEGLĄD z dnia 30 Stycznia 1891

POW IEŚĆ
przez

M .  E .  E R A D D O N .

(Cl;** dsh 7 '.

A ii on, ani W yli,ud smaczno dz:ś nie jedli. 
Obraz owych martwych rysów nazbyt żywo 
przed ich oczyma, na wesołą rozmowę nie mogli 
także się id cb jć , pu strasznych wrażeniach, ja­
kich świeżo domali.

— Czy nie przeszedłbyś .cię ze mną po (g ro ­
dzie, Jo ljanie? — spyta!* Dora, wstając od stołu

Wskazówki zegara dobiegały jedenastej. Noc 
był* prześliczni; s po za drzew wynaraał erę 
zwolna księżyc, srebrząc stopniowo coraz bk« x9 
przeatizscie. Chciałem wiaśoie kazać zapalić na 
kominka w gabinecie.

— Cóż zuowo? na cóż ci ogirń, kiedy tak cie­
pły mamy wieczór? Chyba może przeziębiłeś pic 
w drodze? — dodała niespokojnie.

— Lękam się tego potrcpze — odpowiedział, — 
bo się eauję jskeś ais zdrów.

— Cbyt nie mógłbyś odłożyć tego do ju tra ? — 
rzekła jsoicze Dor?. Zrób :c chociaż dla m rie, 
abyś zbyt późno nie czuwał.

— Będę może do tego zmuszony, bo mam d u ­
żo pilnych interesów do ziłstw isala, — odpowie­
dział, całnjąc ją w czoło :v* po egnanio.— W każ­
dym m i s  połóż się o zwjmkj porie i bądź zu­
pełnie r.ycko na kochanko moja.

Ostatniemu temu »»Vc*ria nie mogła być 
jednak posłuszną kobieta, ko h sjąci uczuciem tak 
silnem i głęboldem, ż.c c i  najmniejszej obawy 
o skarb swój jedyny, darzą zdawała się w niej 
samierać.

— Jaljan wygląda dziś znużony i j.^kby nie

swój, — rzekł & do BothweU’*, gdy suma z nim 
została.

— Nic w tem dziwnego, — odpowiedział. — 
Wypaóek, któ-ego byliśmy obaj świadkami, głę­
boko mógł wzruszyć każdego. Co do mnie, za­
chowam go na ctfago w pamięci.

— To j r  wda, — rzekła Dora. — Zauważyłam 
zresztą, £e rsężezyż u , nawet najenergiczaiejsi, erę 
sto mocnlei odczuwają wrażenia, niżeli my, rłabe 
kobiety. Widywslstu nieraz ze zdziwieniem Julja- 
r », przejętego do głębi rzeczami, które powinny 
były zostawić obojętnym człowieka, posiadającego 
tyła ha.tu  da lia i taką wyższeść umysłu.

— O, prawda! rozum n niego niepospolity, 
ale też i zacność, j&kłch mało, — odrzekł Both- 
well, pamiętny, że więcej miewał w życiu dowo­
dów przychylności cd męża krewnej, niż od wła­
snej redliny. — Csy nie possłabyś ze m rą do 
ogrodu, Doro? — dodał. — Zapalę cygaro, jeśli 
nic nin masz przeciw temu.

— Wiesz dobrze, ie  mi zapach tytoniu nie 
prze z k a f c ,  — odpowiedziała, wychodząc z nim 
na tan .s — Ale, jak  twoja ręka silnie drży, 
Bothwellu! Też zaledwie możesz zapałkę przy­
tknąć do cygara.

— Wsztkżem ci już powiedział, ile mię to wy­
darzenie rozdrażniło. Myślę, że nie potrafię tej 
nccy zmrużyć oka.

Przez godzinę przeszło przochadzali się po 
ogrodzie.

Ogród wyglądał uroczo przy świetle k się­
życa, który wypłynąwszy wysoko na niebo, jasno­
ścią sw^ją oblewał kwiatów kobtorca i srebrzył 
fantastycznie w d V rjik , z którego Iskrzące kro­
plą spij wały w marmarową czarę Świecił teraz 
każdemu hojay, jak monarcha w pełni swej chwały; 
dachy miasteczka błyszczały w dali od jego pro 
mhisi, które padały zarówno na wieżę kościoła, 
jak na azpitrl obłąkanych i ea skromny zajazd, 
dający w tej chwili schronienie zwłokom niezna­
n y  dziewrzyay.

Bothwell szedł w milczeniu przy boku kre­
wnej. Osa także czuła się mato usposobioną do

rozmowy, ale rada była przedłużyć ową prze­
chadzkę, dla zostawienia mężowi swobody przy 
pracy. Gdy jednak północ wybiła na segarze, 
Dora rzekła do krewnego:

— C-;rb mi powrócić do Juljans. Dobranoc 
ci, Bothwelln.

W domu wszystko już było ucichło, i świa 
tło  błyszczało tylko w sieni. Szklane drzwi, jak 
zw ykle, wstawiono otwoiem , dla dogodności 
Bothwella, lubiącego błąkać się do późna po cie­
nistych alejach ogrodu.

Gabinet Jnlj&na, stanowiący zarazem bibljo 
tekę, napełnioną doborowemi książkami, znajdo 
wał się w drogim końcu domu, od strony dzie­
dzińca. Od la t siedmiu, to  jest odkąd W yllari 
zamieszkał w Penmoralu, ciągle wzbogaeał ów 
księgozbiór i przyozdabiała się mieszkająca go 
komnata.

Jasny płomtoń ogsia rozpalonego na mister­
nie rzeźbionym kominku, rzucał odblask na po­
stać gospodarza. Sledsiał w krześle pochylany 
nad ogniem ; lapewne przed chwilą musiał weń 
wrzucić część odebranych listów, gdyż dawałt się 
czuć w pokoju wuń Irko i spalonego papieru. 
Wzrok miał utkwiony w jakiś przedmiot, który 
trzymał w ręka, a uwaga jego tak wyłącznie by ł» 
temu oddana, że żona stanęła przy nim, a on 
jeszcze nie spostrzegł, że weszła do pokojn.

Powodem owej głębokiej zadumy, która my­
śli jego przsniosła w przeszłość daleką, było d łu ­
gie patmo ciemnych włosów, miękkich, jsk  je­
dwab, którym płomień nadawał złotawe odblaski, 
gdy je W yllara w około palców okręcał.

— Co za p;z?śliczne włosy! — rzekła zcieha 
Dora, patrrąc na cie poprjez ramię męża — 
Czyje to , Juljantfl?

— Były mojej siostry, — odpowładiiał.
— A ? tej, którą straciłeś Jakże mi żal, ż^m 

ciebie w samotności t«k długo zostswiła ze smn- 
tnemi wspomnieniami!

— Trafiłem wypadkowi ca tę pamiątkę, ssa- 
ksjąc pewnego kwita pomiędzy staremi papie­
rami.

To mówiąc, zwinął szybkim ruchem włosy 
i rzucił je w ogień.

— Ach, cożeś to  zrobił, Joljanie? — zawołała 
s wyrzntem żona.

— Alboż warto przechowywać podobne rzeczy, 
aby uwieczniać przykre wspomnienia? Nawiedza 
nas dosyć i bez tego pamięć tych, których śmierć 
nam zabrała. Napotykamy nieustannnfe te udrę- 
mające postacie, nie mogąc się ich pozbyć.

Gorycz, z jaką to mówił, przykro zdziwiła
Derę.

— Rozdrażniony dziś jesteś mój drogi, zape­
wne Bkutklem zmęczenia, — rzekła mu łagodnie. 
— Zbyt długo czuwałeś, albo może odebrałeś 
jakie nieprzyjemne listy?

— Nic w nich nie było wyjątkowego; znużony 
tylko jestem w istocie.

— A przytem ów okropny wypadek sa  kolei... 
Bothwell nie może też przyjść do siebie po tem 
wrażeniu, ża l mi debie doprawdy, mój biedny 
Joljanie, — dodała czule, wsparta na j<-go ra­
mieniu, odgarniając z pieszczotą bujne włosy, 
które mu sterokle czoło przysłaniały.

— Kccbanko moja, nie mass ęowodu litować 
się nademną. Straszliwe wypadk zdarzają się 
w każdej chwili na szerokiej przestrzeni świata 
Słysząc, o nich, czujemy, jak wątłe są warunki 
ludzkiego b y tu ,. Trafiło mi się dzisiaj zajrzeć 
w oczy nagłej i przerażającej śmierci, — oto i 
wszystko.

ROZDZIAŁ II.
Cichy żywot mieszkańców Bodraiau przer­

wało gorączkowe podniecenie w dnia przeroscro- 
nym ns śledztwo w tajemniczej sprawie kolejo­
wej. Przed domami tworzyły tlę  gromadki ludzi, 
żywo o niej rozprawiających. Dotychczasowe przy­
puszczenia nie miały jeizcze żadnej podstawy; 
więc też wyobraźnia każdego dodawała im coraz 
nuffvgo zasobu, a zdania były najrozmaitsze. Na 
jedno tylko zgadzał się głos ogółu, ie  osoba miej­
scowego koronera stanowi rękojmię, iż prawda 
musi być wykrytą.

— Jeśli kto zdolny tę zagadkę rozwiązać, to 
chyba on jsden, — powtarzali wsiyscy.

Na dziesięć mil w około Bodminn nie było 
człowieka, cieszącego się większsm uznaniem, niż 
Edward Heathcote. Nosił on nazwitko rodziny 
zdawaa szanowanej i przez to  samo już choć o 
wiele mniej bogaty, większe miał znaczenie od Ju ­
liana W yllard’a w oczach tych poczciwych zaco­
fańców, nie uznających jeszcze, ie  pieniądz wi­
nien mieć nad wizystkiem przewagę. Zamożny 
przemysłowiec wydawał się im przybyszem, ponie­
waż nabył Penm ortl dupltro, żeniąc się z Teodo­
rą  Dalmaine, dla dogodzenia jej chęci zamieszka­
nia w tych stronach. Wiedziano też, że większą 
część swego majątku właiaej pracy zawdzięczał, 
więc go miano po trosze sa dorobkowitza, i cho­
ciaż bardzo był szanowany, a nawet łubiany, nie­
mniej jednak, s  pomiędzy sąsiadów właścicieli 
dworów, wielu nie stawiało s sobą na równi tego 
gentlemana świeżej daty, i dosyć krzywo patrza­
no na przewagę, jaką mn zamożność jego dawała 
w sprawach miejscowych.

Heathcote był najnmiejętniejssym sędzią 
śledczym, jakiego pamiętano w Bodminte od la t 
najdawniejszych Zdolności prawnicze posiadał 
znzkcmite, a do tego umysł wszechstronnie by­
stry, wykształcony liczne®! podróżami i stosun­
kami zawiązywanemi wśród rozmaitych krajów i 
ludzi; a pcn}eważ nieraz już ratował sposobność 
wykazania niepospolitej przenikliwości, odkąd urzę­
dował w tej okolicy, więc też i dzisiaj zupełną 
pokładano w nim cfucść.

Gdy zariadł, j«tko przewodniczący, prsy dłu­
gim stole sądowym, wyglądał tak spokojny, jak 
człowiek, dla którego podobne sajęcia są rieesą 
powszednią. Jsdnsk, przyjrzawszy mn się uwa­
żniej, dostrzedz było można pewne zaniepokoje­
nia w w y arie szarych głęboko osadzonych oesu 
oraz w nerwowym ruchu ogorzałej ręki, k tórą po 
ciemnej brodzie przeciągał.

(Ciąg dalssy nastąpi.)

j Kazania o męce Pańskiej i nauki przygodne 1
I 
i

i

j
♦ nil
I sUianii
* Rugnia

Najprzev» ielebniejszeflo księdza Arcybiskupa 
1 S A A K A  K  ś > W I C Z A

trzecie wydani* znacznie rozszeszenc, zawiera:
Siedem obszernych kazań o męce Pa inki ej.

nia w dzień instalacji r.a pinhnsSwo Wiel. K». A J. 
ani* podczas prymicji Wiel. Ks. J A drugiego dnia Zielonych Świat. 

,* * * n ia  na rozpoczęcie trzymiesięcznego Jubileuszu.
' -  zarua na zakończenie trzymiesięcznego Jubileuszu.
&angola na niepokalane Poczęcie N.ijsw Marji Panny.

f  Z "ka^ji uroczystego ogłoszenia dogmatu Niepokoi. Najśw. Poczecie 
Marji Panny

Kaz^ujj na iw. Kajetana Wyznawcy, miane w Tyśmienicy. c powoda pojawia­
jącej się tam cholery, a tak mocno grasującej w kraju naszym, 

iazaoia na poświecenie nowo zbudowanego kościoła obrz łacińskiego w Bo- 
iiorodyczynie.

Kazanie na świętego Michała Archanioła, miane w czasie uroczystego nabo­
żeństwa przy zaprowadzeniu nowo uoiganizowanvch sadów w Stani­
sławowie

Mowa religijna miana w czasie żałobnego nabożeństwa za dusze śp. Ks. Ka­
rola Antoniewicza.

Mowa religijna prsy wyniesieniu z kościoła zwłok śp. Rypsyny z Theodoro- 
wiczów do Boluz Aniomewiczowej.
Serja II. Sześć obszernych kazau pasyjnych.

C e n a  3  z ł .
W . M A N I E C K I  Drukarnia narodowa, Lwów — ulica 

Kopernika liozba 7.

la*

G A L I C Y J S K I

EDYT OWY
p o cząw szy  od 1 lu te g o  1890  w yda je  

4  . A i y g n a t y  k a s o w e
z 3G-dniowem wypowiedzeniem i

3  j ’ , A s y  g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowein wyp w iedzeniem ; 

w szystkie zaś znajdujące się w obiegu

4  %  A s y g n a ł y  k a s o w e
z 9u-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą

y®«*i[W flsy o d  ć z t o  1 a s s js ,  1 8 $ ©  po i : z 30 dmo-
wym term inem  wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1S90.
5iH r e f r . c y a

Przedruk nie będzie płacony, 157G 90 ?

V*=aJzTr*oo U3 »ry«t bfginc ws 1888. CKLTCęłwjJóltioM M
l#k, w ^raicowlc 18SA

Apteka pod . Ziatym  $łoaieat“ 
H E S R Y K A  B L U M E I F E L D 1

W ii LśćOWIE, polece nazrępnJtc# w aketooincżm rrypróbownc* 
powttzechiun za niezawodne neiunr- tredki leflinucsfl 

Yląl.TLtrtj 7  najlsp#s7 i Iiajtkurotreiiejasy śroaek f BMBira-
< -‘ ' oyj {*l«.ilatycb przeciw nj^dokrowmt^ct pjay-

;*njpego gicakn i uie*awodŁ-j ekateoci-oim, diic.łn stidcwnls prr.«*łw I Lw- 
•i!"*; 'rn.iuomu odpływowi r^tlarnt<6ei, wymorpanla »it, S io łn^  a ie m  

»j i wtseUba; t  i>iedc*tVlr.i k-wi pc-rhc-d-ącyju ihoroboist.

Malaja z chiną i żolazem
l esbttlcrfi/ch, WabndŁt appiyi i Jtłatn i nln»«r-żtro| pm».m akaBŁl«y.

:!orf.e«kofD lyfo-talnyiu 1 w rtikonw »'a4ee«fy; pt, ś d « ń c c * ^ ę o l i s r ^ s e h .
sh-ifybow p<-,«hod*ą.*yiii ■ Młedaau'ku ooHMj-t?!* Mtrrwów, jesi wlboe l't oajiKiic-

o ltrcy as  Irodk lem  lec r/.je sy ja  juk i ra\ał:K leesir?^*

J1 iMcvfi 7  r p h « r s ' f f i .r n s n  i najskuteczniejszy trodekjirBS-

i wątrobowym. Przy wzdędach. tiiłWlrtwnwoi, chnrtrrjraji, hwnr.ro:dach. i 
koogestjach, iro.Iek P*n nąja-i»>kc.T;it.:w (w « i» 7  iikiiiij.

Wino pepsynowe
yrndnem  trawiienis 1 w srym klch  ęht/-o!M!.rh W  ftŁtrpfiattlRoh pooho4Ł«ycs>. t
aledołU iociiaeg©  wydaloUnU aoku ńołądkęwugo i >licy w tekJoh,

ty o h ie  aoków pow streym nj§ , v tiz r  i# PłwnacĄ g te R W M  dxvtk!.
Unikać nałoży fałti.entw i nwladowniciri — Oena tateJk, f>0 <&, ijp.

UJ kłs fcf.dzoAjr.u 3 <rfr . &'. 
i'nystkie z prnr-itcji t-ni-tifio wfJfA* iw.-J . StrNe* ł/ewewA nfenwaw

»*«- ;<■
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Tanioh czysto lnianych

P l e r w s s e  G a l i c y j s k i e  T o w a r z y s tw o  d l a  
k r a j o w e g o  p r z e m y s ł u  t k a c k i e g o

w K)0$n‘ę

V.
fi

M

(II

fi
fi

V
o

zawiadamia, ż« dla woic.h czysto lnianych p łó c ie n  k« irczyń  
S k lc h  od zwykłych aż do najlepszych w#b apretowanych i nie 
apretewanych, tudzież dla bielizny stołowej w różnych rozmiarach 
i eenach jakoteś 5 d la  r y r t b ó w  w zocow e) s e k o ły  
tk a c k ie )  w  . i r o s a ł e  r d n t  n a /.' (*wych J ą ą n a r d a  

i td . n t r z y m n je
S K Ł A D Y  •. w  K r o ś n i e  s k ł a d  c ł ó w s y  i n i  

g s z y s t  T o w a r z y s t w a  p r z y  w z o r o w e ]  s z k o l e  t k a c ­
k i e j  W e  L w o w i e  s k ł a d  C e n < r » la y  p ł ó c i e n  p e d  
r r r i^ d k a  p l. I I .  w  Tarnopolu u p, Micht-
lewskiego pl Sobieskiego. W Czerniowcach u p. Jaknkowakiego 
Rysek. W Sokalu u p Urota.

Na żądanie rozsyła cenniki i próbki franke.

Za dobroć wyrobów poręcza Towarzystwo
N. B. w obtc nierzetelnej konkurencji poleca Się 

zwracać uwagę na Markę ochronną „Prządki“ i na 
dokładny adres firmy.
Pierw sze Galicyjskie Towarzy«two dla krajowego 

przem ysłu tkackiego w Krośnie.
1627 3 -S
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K siążka do modlenia

pod tytołem :

.DROGA DO SZCŻĘŚCIA PRAWDZIWEGO1*
ułożona przez k s . J a k n b a  N ow akow sk iego

Prałata w Kamiouce Strtur iłowej zmarłego w li po u r, 1888
Kiiążka ta aprrbowana prz’z zlwierzohnoać Arohldyeoezji lwcwekiej, 

saleoa się niemal nad wszystkie inne, zawiera bu wiem tu wczyitko raianij 
oo w kilkunastu innych jest porotrzneaue.

Cena egzem. ] z ł .  5 0  Ct. Oprawna w skórkę X z ł r .
W ekórkg to złoconemi brzegami X z ł. 5 0  e t .

Kapującym w więhszaj ilości opuazozz się etosoyrny rabat.

W .  M a n i e c k i
C 3T M lc a r z 3j . a  n a r o d o w a

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

\

L 54048|5K>.

Ogłoszenie konkursu.
Sejm krajowy Królestwa Galicji i Lodoineiji ?. Wielkiem Ks. Kra- 

kowskiem uchwałą z dnia 26 Listopada 1890 pnbeił Wydziałowi kra­
jowemu rozpisywanie co lat trzy konkursów dramatycznych i wyzna­
czenie dwóch nagród z funduszu krajowego za najlepsze utwory sce­
niczne w kwocie 500 złr- i 250 złr. a. w.

Na mocy tej uchwały Wydział krajowy rozpisuje niniejszein pierw­
szy konkurs dramatyczny z terminem prekluzyjnym po koniec wrze­
śnia 1891 na oryginalne utwory sceniczne w języku polskim z zakresu 
dramatu i poważnej komedji, obejmujące co najmniej trzy akta i za­
pełniające cały wieczór teatralny.

Prace konkursowe nadsyłać należy w powyższym terminie pod 
adresem Wydziału krajowego we Lwowie, zaopatrzone znakiem lub go­
dłem autora, które umieścić trzeba także na zamkniętej kopercie, za 
wieraj.ącij wewnątrz imię, nazwisko i adres autora

Prace już drukiem ogłoszone jak niemniej przedstawione na któ 
rrjkolwiek scenie, nawet amatorskiej, są od konkursu wykluczone. Nie 
będą również przypuszczone do premiowania prace autorów już nieży 
jących chociażby dotąd ogłoszODemi nie były

W przeciągu trzech miesięcy po upływie termiuu konkursowego 
nastąpi rozstrzygnięcie konkursu i przyznanie nagród przez osobną ko­
misję konkursową, która zbierze się w Wydziale krajowym pod prze­
wodnictwem Marszałka krajowego łub jego zastępcy.

Do tej komisji zaprosił Wydział krajowy następujących panów:
1) JW . hr. Dra Stanisława Badeniego, posła na Sejm krajowy,
2) JW. hr. Władysława Koziebrodzkiego, posła na Sejm krajowy,
3) W. Stanisława Kożmiana, b. dyrektora teatru krakowskiego, 

redaktora .C zasu’ .
4) W. Adama Krechowieckiego, redaktora „Gazety Lwowskiej*,
5) W. Władysława Łozińskiego, literata, członka Akademji Umie­

jętności,
6) W. Dra Antoniego Małeckiego, b. profesora literatury w Uni­

wersytecie Lwowskim, członka Akademji Umiejętności,
7) W. Dra llomana Piłata, profesora literatury polskiej w Uni 

wersytecie Lwowskim
S) W Tadeusza Romanowicza, członka Wydziału krajowego prze­

wodniczącego w komitecie dla nadzoru artystycznego sceny Lwowskiej
9) JW . hr. Stanisława Tarnowskiego prezesa Akademji Umie­

jętności i profesora literatury polskiej w Uniwersytecie Jagiellońskim
Komisja konkursowa rozstrzygnie większością głosów i przyzna 

nagrody dwom utworom uznanym za najlepsze z pomiędzy nadesłanych 
na konkurs

Ogłoszenie wyniku konkursu za pośrednictwem pism publicznych 
i wyplata nagród nastąpi w ciągu miesiąca Grudnia 1891.

Własność utworów nagrodzonych na konkursie pozostaje ich autorom.
Manuskrypta ua konkurs nadesłane zwrócone zostaną właścicie­

lom na ich koszt wiaz z kopertami zamkniętemi jeżeli Wydziałowi 
krajowemu wskażą w inny sposób swoje adresy.

Z R ady  W ydziela krajów ego
Królestwa Galicji i Lodomerii wraz z WieHiem Ks estwem Kratowstiem.
4—4 We Lwowie dnia 2 . stycznia 1891. O r o t t .

G A L IC Y JSK I
B A N K  K R E D Y T Ó W  W

przyjmuje wkładki
u a

s i ą ż e c z k L
i oprocentowuje takowe

1577 904 t  p o

4 V o rocznie.

A P T E K A
,ZU M  G O L D E N E N  
R E IC H S A P F E L * J. PSERHOFERA I. Singerstrasse 15 

w Wiedniu
Pigułki krew przeczyszczające powszechnie jako bardzo skuteczny środek lekko zwalniąjacy.

Cena: 1 p u d e ł k o  o  1©  p i g u ł k a c h  U l  r t .  B a l o n  i  6  p u d e ł e c z e k  1 z ł ;  5  c t., za 
zaliczką z ł r .  1 1 0  bez opłaty porta.

Za poprzedniem  nadosłaniom gocówk* ceny z opłatą przesyłki : R ulonik złr. 125,  2 ru lony 
złr. 2’30, 3 rulony zł. 3'35, 4 rulony zł. 4 40, 5 rui. 5 20, 10 rulonów zł. 9 20. (Mniej jak  jeden  
rulon nie wysyłamy.)

Uprasza się w y ra ź n ie  ż ą d a ć : „ J .  Pserhofera p rz e c z y s z c z a ją c y c h  pigułek",
i uważać, aby zarówno na wieczku, ja koteż na sposobie użycia znajdowało sig nazwisko J .  P s e r -

h o fe r .  i to  w  c z e r w a n y m  k o lo r z e .

Balsam przeciw odmrożeniu giei S T hw-fe P a  1 t r40 franco ct. 65.

1 20.

Cudowny balsam angielski flaszka 50 ct.

Proszek fiakierski 5 * ’ 110" 1 pa'1" “ 35 
Pomada c h in m - p t im f o w i  Y « m ?* "d h/ 'r w K

1 doza złr. 2.
Uniwersalny plaster ^ 7 5  rtt e n d e l  m M , k 50cL 
Uniwersalna sól przeczyszczająca
przeciw złemu trawieniu, pakiat złr. 1.

Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austrjackich gazetach ogłaszane krajowe 
i zagraniczne aptekarskie specjalności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktualnie i  jak najta­
niej będą sprowadzone. B o a s j ł h a  p o r z t ą  za poprzedniem otrzymaniem kwoty przekazem pocztowym lub za zaliczką.

Za p op rzed n iem  n a d es ła n iem  n a leń y to śe i (n a jle p ie j  praekazem  p oczto ­
w ym ) porto  j r s t  zn a czn ie  tań  .ze, n I ż  przy p o sy łk a c h  za  za liczk ą .

liłW .8— 13

Sok Z UflUU flaszeczka 50 ct.

Amsrykanska maść gośćcowa tygielek złr 

Pruszak przeciwko poceniu się nóg 50 ct
Balsam przeciwko woiom flakon 40 ct franco 65 ct. 

Esencja życia (Krople pragskie] 1 flaszka 22 ct.

Atelier dentystyczne techniczna
B .  B E R G E R A

a llea  K a ro la  Łn dw lka  1. 5.
w domn WP, Stromengera. 

Wszelkie Reperacji.

Zarząd dóbr w Jeziorzanach obok 
Buczaoza m a na sprzedaż

4 buhajki
rasy „Bernere* a/4 krw i i jedaego  

rasy „8zw ycu

Dom w Żółkwi
na przedmieściu lwowskim N r 18 
składający się z 5 pokoi, dwóch 
kuchni, 2 piwnic podwórza i ogro­
du je s t zaraz z wolnej ręki tanio 

do sprzedania.
B liższa wiadom ość ta m ie  u 

p. E m ilii W ollen. 1646 2 3

Apartament
n \  I  piętrzo, składający się z9oiu 
pokoi z przymali żnosc iami. z caob 
ną klatką bfhod w ą do ogrzewa 
nia, wodociągami, łazienką, um y­
walnią połąoioną z wodociągami 
i terasą do pięknego ogródka, na 
leżącego wyłącznie do tego ap a r­
tam entu, przy ulicy Brajerowskiej 
od Igo kw ietcia 1891. 5, 4, pO- 
koje z przynależytośoi&mi. Sklep. 
Stajnię Wozownię. Skład na towary 
wynajm uje Zarząd realności Em ila 
Bartem iliana Br&jera w g o d z i ­

n a c h  9—12 i  3 —5.
1693 15-?

lalosse rosyjskie i Parasole
po cenach najtańszych 

1651 poleca

m agazyn zabaw ek
towarów galanteryjnych i 

perfnmerji

Henryka Mullera
Lwów, ul H alicka I. 6.

W szystkie w wieku od 11 mie 
sięcy ao 1 roku. 1641 3—5

1MSERATY
(Anonse)

do wszystkich dzienników 
w kraju i zagranicą

przyjm uje i expedjuje 
po cenach redakcyjnych
W re ni Bidro Hglosuii

Lwów, Kopernika 11.
1867 11 ?

W

W A N N J T
z aparatem do 

grzania

wody.

A , K r ó l ik o w s k i  Lwów, ulica Koi 
alka 17. 1573 55

Na karnawał!!!
N ajm odniejsze wachlarze, ręka ­
w iczki, perfum erje, pu d ry , n a j­
nowsze tu ry  do kotyliona, ordery  

w> w ielkim  wyborze
poleca magazyn z 'bawek

Henryka Mullera
Lwów, ul. H alicka 1. 6.

1651 l - S

I

) Jaś wyszła s druku broszurka j
pod tytułem

50 praktycznych przepisów
do sporządzania rozmaitych potraw

z makaronu
wydana przez

fdbrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta

Ł GrijMstiej i  Sp.
we Lwcwi*.

Do n aby da we wszystkich księgar­
niach po 2ć ot. s prsysyłką poczto­

wą 30 Lat.
Przy zamówieniach ua makaron, do­
łącza fabryk* sgsetnplarz bezpłatni*.

W s k a z ó w k i

DOBREGO TONO
dla dorastających p a n i e  n e t

Niezbędny poradnik dla każdej 
w świat wstępującej panienki.

Cena 60 ct.
Kupnjąoym w wijkazej ilośai 

opuszcza sig stosowny rabat

W. Maniecki
D r u k a r n i a  n a r o d o w a  

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

SŚKćlSStiKBSSSESMEBSMSZEJ au&BLfójil

Toth cygaretowe u e j  jakości 

M T 1000  sztuk 1 . z l «
poleca fabryka 1688

F .  N i ż a ł o w s k i e g o
Lwów — H otel Żorża. 

Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis,

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2 centy od wyraz*.

Uoe P&risienne, ay an t bonnea 
rocommandationfl, desire tro u re r 
łt-ęons fr&nęaiies S’& lresser Ruo 
B atorego Nr- 28 P orte  11, de 
Midi k 2 heures.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra­
ficzne wykonuje po nader nloklck
cenach zakład artystyczno litogra­
ficzny A. Przyazlaka we Lwowie,
ulioa Kopernika 9 9481 58-?

D wie posad ekonomów, jedna 
leśniczego do obsadzenia. Podania 
wnosić m ogą do Tow arzystw a 
O fio ja ls tó w , plac Chorążczyzny 
tylko członkowie Towarzystwa

Braci FijałLowskich a Białej. Z  drukarni cum . ŁTaniecktągo. — Zai‘*%daca Walonky Hodak


